
430 mil 


podniebnej żeglugi 



Na „ Polonezie" trwają ostatnie przygotowania do lotu 


S tart wyznaczono na godzinę 15.30. 
Od kilkudziesięciu minut nad pary¬ 
skim placem Concorde gromadzą 
się ciemne chmury. Nagły podmuch 
wiatru zrywa kilka nylonowych linek 
w balonie ekipy amerykańskiej. Po chwi¬ 
li krople deszczu zaczynają bębnić po 
napełnionych helem powłokach. 

Zaniepokojeni organizatorzy posta¬ 
nawiają przyspieszyć start. Pierwszy ma 
wzlecieć w powietrze polski „Polonez". 


Dowódca balonu, Stefan Makne, zdecy¬ 
dowanie oponuje. Na wczorajszej od¬ 
prawie ustalono przecież, że wystartują 
ostatni. Odmowa startu podyktowana 
jest jednak nie tylko względami natury 
organizacyjnej. Bogate doświadczenie 
pilota podpowiada mu, że bardzo trud¬ 
no jest się przebić przez grubą warstwę 
deszczowych chmur. A z napełnionym 
wodą koszem o zwycięstwie nie ma co 
marzyć. 


Przewidywania naszego reprezentan¬ 
ta w pełni się potwierdziły. Pierwsze 3 
załogi, które wypchnięto w powietrze 
podczas deszczu, nie odegrały w zawo¬ 
dach żadnej roli... 


DALSZA RELACJĘ POLSKIEJ ZAŁOGI 
Z ZAWODÓW O PUCHAR GORDON- 
-BENNETA PRZECZYTAJCIE 

NA STR. 5 



W trzydziestolecie „Gawędy” 

ŚPIEWNIK 

„ŚWIATA MŁODYCH" 

MY NIE CHCEMY ŻYĆ NA SPOCZNIJ 

Tytuł tej piosenki, powstałej w 1978 roku. był czysto wyko- 
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2 .) IN- Ni Wl- 
Slom: Wanda Chotomska 
Muzyka: Włodzimierz Korcz 


Jak zapytasz, co jest grano 
to ci mówię - money, 
money, 

za pieniądze można kupić 
cały glob. 

Nie zagramy w takim filmie, 
ten scenariusz się nie 
przyjmie. 

Stop kamera, stop, kamera I 
Stopi Stopi 

Pełny talerz, miękkie 


IN-NY STU 

krzesło 

i już całe życie przeszło - 
to nie o nos, 
to nie z nami 
taki film. 

My nie chcemy żyć na 
spocznij, 

przejść przez życie 
niewidzoczni, 
nie ten rocznik, 
nie ten rocznik, 
nie ton styli 

Gdy nadejdzie nasza kolej, 
nie sfilmuję nas przy stole, 
chcemy tworzyć 
i powiedzieć przyszłym 
dniom - 


był tu człowiek, był tu 
człowiek 

i zostawił coś po sobie, 
że zostawił, a nie tylko wziął 
My nie chcemy żyć na 


przejść przez życie 


nie ten rocznik, 
nie ten rocznik, 
nie ten film 

kiedy przyjdzie nasza fcołej 
nie sfilmuję nas przy stołe. 
nasze życie 
będzie miało 
inny styl - 
- inny styli 


SPORTOWY SIERPIEŃ 


Główną imprezą miesiąca (a 
m °że i roku) są bez wątpienia 
I Mistrzostwa Świata w Lekkoat- 
•etyce. Odbędą się one 
w dniach 7-14 VIII w Helsin¬ 
kach. Ogromna liczba znakomi¬ 
tych wprost wyników, które 
uzyskano w ostatnich tygod¬ 
niach stanowi zapowiedź tego, 
^ się będzie działo w stolicy 
finlandii. Zjadą się tam najlepsi 
z najlepszych, a zatem posypią 
si <? nowe rekordy... 

Sierpień obfituje w najwyż- 
ae i rangi zawody. Na początku 
n]ięsiąca spotkanie „na szczy- 
°e" wyznaczyli sobie pięciobo¬ 
je* (w RFN - 3-6 VIII), żeglarze 
kla sy „Finn" (w USA - 10-19 


VIII), kolarze torowi (23-28 VIII), 
i szosowi (31 VIII-3 IX) - obie 
imprezy w Szwajcarii, jeszcze 
jedne mistrzostwa świata mają 
piloci latania precyzyjnego. Ta 
niezwykle emocjonująca im¬ 
preza odbędzie się w połowie 
sierpnia w Norwegii. Ponadto 
w sportowym kalendarzu są za¬ 
wody żużlowców; finał konty¬ 
nentalny IMS (w Rybniku, 7 VIII) 
i interkontynentalny w White 
City (Anglia). 

Pod koniecmiesiąca, dokład¬ 
nie 27-28 VIII,(w Koninie) roze¬ 
grany zostanie finał krajowy wa¬ 
kacyjnego turnieju piłkarskiego 
„Świata Młodych", jego zwy¬ 
cięzca awansuje do zawodów 
międzynarodowych, (zp) 


Ludzkie wady i zalety w karykaturach 
STANISŁAWA MROWIŃSKIEGO 


(CAF). Stanisław Mrowiński jest znanym 
w Poznaniu (i nie tylko) karykaturzystą, jak 
powiadają jego koledzy, karykatury rysował 
od zawsze. Ale sam artysta traktował to zaję¬ 
cie raczej ubocznie, uprawiając z równym 
powodzeniem i inne dziedziny sztyk plasty¬ 
cznych jak malarstwo, rysunek, litografię, 
ekslibrisy, witrazownictwo czy scenografię 
telewizyjną. - Uważam się za rysownika-am- 
malislę i botanika - wyznaje artysta - za 
przyrodnika-amatora, który zamiast mówić 
czy pisać - rysuje swoje uwagi o roślinach 
i zwierzętach, w tym również o człowieku 
jako jednym z ssaków. 

lego karykatury dowcipnie podchwytują 
wady i zalety portretowanych osób. Swoim 
o‘ówkiem utrwalił wiele wybitnych osobis¬ 


tości nie tylko z rodzinnego Poznania. 
Pierwsza wystawa karykatur Stanisława Mro¬ 
wińskiego odbyła się w 1962 roku w stolicy 
Wielkopolski. Później jego dzieła objechały 
świat, trafiając m. in. do ZSRR, Wietnamu, 
RFN, Czechosłowacji. Francji i Włoch. 

W twórczości artysty obok karykatur czy 
wspaniałych rysunków - studiów kwiatów, 
warzyw, owoców czy pięknych starych 
drzew oraz muszli - prac jakże ulotnych, 
poczesne miejsce zajmują dzieła trwale - 
ekslibrisy, i ogromne projekty neonów jak 
np. „Dęby rogalińskie" w Poznaniu, projek¬ 
ty znaczków pocztowych czy wysokich ży¬ 
randoli kutych w żelazie, które stoją przed 
warszawską „Zachętą", (eb) 
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I® TEMAT WOLIMY 


ZA MAŁO 

0 WAŻNEJ SPRAWIE 

Dlaczego w „ŚM". gazecie, którą 
młodzież kocha, tak mało pisze się 
o narkomanii i narkotyzującej się mło¬ 
dzieży. a także i dzieciach? Jak można 
żyć z z dala od tego bolącego proble¬ 
mu? Młodzież umiera, coraz więcej jej 
wciąga się w to piekło tylko dlatego, 
żeby zaszpanować przed kumplami, 
uważa bowiem, że zażywając środki 
odurzające będzie się czuła „szało¬ 
wo", „pięknie", świat będzie różowy 
i cudowny, ze nagle troski, cierpienia, 
niepowodzenia zmyje ogromna fala. 

Koleżanki i koledzy, ile to razy na 
pewno w Waszym gronie ktoś powie¬ 
dział „Tylko raz sobie zrobię zastrzyk, 
to takie podniecające” Przecież od 
tego zazwyczaj się zaczyna, nowe 
przeżycia, niemożność odmówienia 
chłopakowi czy dziewczynie, i co, jak 
się czuliście? Po prostu było Wam 
cholernie niedobrze, strasznie, ale 
gdzieżby ktoś się do tego przyznał 
przed przyjaciółmi, kumplami, o nie, 
nigdy! Każdy z Was wtedy naprawdę 
bał się przyznać do tego, ale serce na 
pewno mu się ściskało, szukał pomoc¬ 
nej dłoni, przyjaźni, jakiegoś słowa czy 
gestu od tych, którzy nie są „ćpuna- 
mi". Szukał pomocy aby wyciągnąć 
go z tej lawiny, która spadła z niewy¬ 
obrażalną siłą w przepaść- Nikt wtedy 
nie zainteresował się tymi ludźmi, pa¬ 
trzyliśmy na nich i przechodziliśmy 
obojętnie- Nie interesowała nas czyjaś 
śmierć, a tym bardziej śmierć człowie¬ 
ka „ćpającego który stał się niewol¬ 
nikiem prochów i strzykawki, a które¬ 
go teraz uratować może tylko ten, któ¬ 
ry czuje się psychicznie i fizycznie sil¬ 
ny. który posiada swoje „ja" i jest 
pewny, że nigdy nie wpadnie w ten 
koszmar. Wiem. że są często proble¬ 
my, wiem!!! Ale tego nigdy nie roz¬ 
wiąże branie narkotyków. Świat po 
nich to fatamorgana, która rozwiewa 
się szybko i pozostawmy sami z włas¬ 
ną pogruchotaną osobowością, 
a w końcowej fazie czeka śmierć. 

Wydaje mi się, że dosyć napisałam 
aby choć trochę do Was dotrzeć- Prze¬ 
praszam za te uniesienia, ale napraw¬ 
dę wpadam w szał, gdy pomyślę ilu 
z Was jeszcze umrze, ilu z Was sięgnie 
pierwszy raz aby wziąć, a później staje 
się zaawansowanym „ćpunem” 


Bardzo chciałabym nawiązać kon¬ 
takt z młodzieżą o podobnym poglą¬ 
dzie i jeżeli to możliwe to z tymi co 
wpadli w nałóg i chcieliby wyjść, a nie 
mogą. Proszę napiszcie do mnie. 

Hasło „Siedemnastolatka" członek 
MONARU 

UCZCIWOŚĆ 

Wszedł do tramwaju starszy pan 
w jasnym płaszczu, jasnym kapeluszu. 
Kapelusz nasunął głęboko na czoło. 
Bał się, ze go rozpoznają. Drżącą ręką 
sięgnął do kieszeni. Rozejrzał się dys¬ 
kretnie. Wyjął bilet Skasował go. Zau¬ 
ważyli. Wszyscy pasażerowie - bez 
biletów. Zgodnie wybuchnęli drwią¬ 
cym i ironicznym śmiechem. ON SKA¬ 
SOWAŁ BILETU! Naiwniak, nie? Wie¬ 
rzy w uczciwość! 

Ewa Mrówczyk 

członek Ligi Reporterów 


PS. Uważam, że komentarz do tego 
jest niepotrzebny Natomiast bardzo 
potrzebna jest dyskusja. E.M. 

TRZEBA ZNISZCZYĆ 
TO, CO MOŻE 
NAS ZNISZCZYĆ 

Napiszę o tym, co mnie najbardziej 
niepokoi, a mianowicie o zbliżającej 
się wielkimi krokami trzeciej wojnie 
światowej... Chyba sporo młodzieży 
niepokoi się tak jak ja. Kto oglądał film 
o Hiroszimie po zrzuceniu bomby? Czy 
mogliście spokojnie patrzeć na ludzi, 
którzy byli poparzeni, a ich twarze 
w ogóle nie przypominały ludzi? Czy 
d, którzy prowadzą do wojny są niewi¬ 
domi? Czy oni nie widzą manifestacji 
pokojowych, tysięcy matek, które 
chcą, żeby ich dzieri żyły w pokoju, 
bezpieczeństwie, i bezpiecznie? 

Ja najbardziej winię prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. To przecież 
on dba o to, aby dągle było więcej 
rakiet, aby wzrastało zagrożenie. 
A przecież po wybuchu wojny (aż trud¬ 
no mi o tym myśleć!) glob ziemski nie 
będzie istniał. Osobiście mam łut na¬ 
dziei, że ludzie się opamiętają i znisz¬ 
czą to wszystko, co może zniszczyć 
ludzi Iwona, Sławęcice 


ZASADY 

WSPÓŁŻYCIA 

Od kilku lat mieszkamy na IX piętrze 
i mamy mnóstwo kłopotów z windą, 
która psuje się bardzo często i jest 
niesamowicie zdewastowana Prawie 
nigdy nie ma w niej oświetlenia, a każ¬ 
da wkręcona żarówka znika „w magi¬ 
czny sposób" po 2-3 dniach. Wnętrze 
jest zaśmiecone, co daje niezbyt po¬ 
chlebne świadectwo o użytkowni¬ 
kach. Sądzę, że windę dewastują naj¬ 
częściej młodzi ludzie, którzy chyba 
nie wiedzą, gdzie wyrzucić ogryzek lub 
niedopałek papierosa. Myślę, że jedną 
z bezporednich przyczyn takiego po¬ 
stępowania jest nieznajomość pod¬ 
stawowych zasad współżycia w społe¬ 
czeństwie i obojętność dorosłych, któ¬ 
rzy tolerują tę sytuację. Zauważyłam, 
że często małe dzieci dla zabawy jeż¬ 
dżą od piętra do piętra. Kilka razy 
udało mi się zwrócić im uwagę. Lecz 
jak ja, 14-letnia dziewczyna, mogę 
zwrócić uwagę np. 17-18-letniemu 
wyrostkowi? Ktoś może powiedzieć, 
że narzekam, a sama nic nie robię w tej 
sprawie. Lecz jeżeli chciałabym choć¬ 
by zamieść podłogę w windzie, to mu¬ 
siałabym zrobić to późnym wieczo¬ 
rem, gdyż w dzień jest ona w ciągłym 
ruchu. Zatrzymanie jej chociaż na kilka 
minut wywołałoby ze strony czekają¬ 
cych ordynarne walenie w drzwi. Zu¬ 
pełnie nie mogę zrozumieć, że można 
w windzie plunąć, zaśmiecić, rzucić 
papierosa. Przecież to urządzenie jest 
dobrem społecznym, o które należy 
dbać, aby mogło funkcjonować przez 
wiele lat. Myślę, że to zjawisko wystę¬ 
puje nie tylko w naszym bloku, ale 
także w innych. Najbardziej martwi 
mnie fakt, że tak niewiele mogę uczy¬ 
nić w tej sprawie... 

„Barbara" 


ODWRÓCIĆ SIĘ 
PLECAMI? 

Chcę napisać o tym, co chyba nie 
tylko mnie gnębi od dłuższego czasu. 
A mianowicie o tzw. zepsutej młodzie¬ 
ży, którą można spotkać wszędzie. Ró¬ 
wieśnicy jej gorszą się, trzymają się 


z daieka, schodzą z drogi - różnie. 
Przeważnie owa „zepsuta młodzież" 
uważana jest za ognisko zła, za owoc 
trujący, który trzeba wyrzucić, bo zara¬ 
zi inne. 

Owszem, najlepiej wyrzucić, potę¬ 
pić, zdeptać. Najłatwiej zgorszyć się 
i powyrzekać, po czym odwrócić się 
plecami. Tylko nieliczni potrafią wy¬ 
ciągnąć pomocną rękę. Reszta jest za¬ 
patrzona we własny czubek nosa, za¬ 
dowolona, że ma co jeść i gdzie spać. 
To jest wegetacja w pełnym tego sło¬ 
wa znaczeniu. 

A potem się rozpacza, że młodzież 
to egoiści, że znieczulica, że samou¬ 
wielbienie. Tak, to fakt. Ale ludzie! Kto 
nas tak wychowuje?! Kto pozwala 
obojętnie przejść obok czyjegoś cier¬ 
pienia, kto zabrania „wtykać nos w nie 
swoje sprawy" tylko w obawie o włas¬ 
ną skórę?! No, kto? Czyż to nie dorośli 
przemykają chyłkiem, z nosem scho¬ 
wanym za pazuchę obok bitej dziew¬ 
czyny, maltretowanego kota, bezrad¬ 
nej staruszki? Czyż to nie dorośli za¬ 
braniają swoim pociechom przyjaźnić 
się z dzieckiem pijaka, pozwalają z nie¬ 
go szydzić i wytykać mu jego „in¬ 
ność"? Na litość Boską, na czym ta 
„inność" ma polegać? Na tym, że ko¬ 
goś ukarał los, zabrawszy mu dzieciń¬ 
stwo? 

0, ludzie dorośli! Nie łudźcie się, że 
świat jakiście wytworzyli w swojej 
bezpiecznej skorupie jest dobry. Nie 
jest on dobry i nie będzie, jeżeli nie 
wyprostujecie swoich skrzywionych 
poglądów, nie zmienicie dotychczaso¬ 
wych kryteriów oceny człowieka, nie 
wypowiecie wojny dotychczasowemu 
postępowaniu, ot co! 

A młodzieży nie ma o co tutaj oska¬ 
rżać i obwiniać, jej postawa jest tylko 
skutkiem tego, czego się zdążyła 
w swym nastoletnim życiu napatrzeć! 
A widziała niejedno. Niejednokrotnie 
nie mogła pogodzić swojego sumie¬ 
nia z narzuconym przez Was, Ludzie 
Dorośli, sposobem życia. A nie mogąc 
znaleźć wyjścia, zagubiona, osamot¬ 
niona w kieracie codziennego bezsen¬ 
su, szukała, szuka i szukać będzie za¬ 
pomnienia w alkoholu i narkotykach! 
A wtedy najłatwiej jest się odwrócić 
plecami i spisać to .pokolenie na 
straty... 

Joanna 


KOMU 
POTRZEBNA 
MŁODOŚĆ 
„Z DODATKAMI" 

Tuż za mną idzie ulicą grupa chłopa¬ 
ków. Rozmawiają głośno, przeplatając 
wypowiedź wiązankami słów, które 
nie nadają się do tego, aby przelać je 
na papier. Przechodzący obok nich lu¬ 
dzie oglądają się. Starsza pani wypo¬ 
wiada uwagę na temat „dzisiejszej 
młodzieży". Spotykam koleżankę, któ¬ 
ra rozmawiając ze mną nie może się 
powstrzymać od „urozmaicania" 
zdań. Czym? Można się łatwo domy¬ 
ślić. Jestem na „proszonym podwie¬ 
czorku". W czasie rozmowy jeden 
z chłopaków wyciąga papierosy. Gdy 
poczęstował mnie, a ja odmówiłam 
mówiąc, że nie palę, on - tonem osoby 
już doświadczonej, która poczuła swo¬ 
ją wyższość - powiedział: „Gdzie ty 
się chowałaś". Zaznaczam, że w tym 
towarzystwie nie było osób, które by 
miały więcej niż szesnaście lat! 

To tylko kilka przykładów. Mogę po¬ 
dać ich więcej, ale po co. Chciałabym 
napisać o zachowaniu się młodzieży. 
No, może nie młodzieży, ale grupy 
ludzi młodych, którzy stanowią dużą, 
nawet większą część środowiska mło¬ 
dzieżowego, a którzy swoim zachowa¬ 
niem wystawiają opinię nie tylko so¬ 
bie, ale wszystkim młodym. 

Ja też lubię „Republikę", „Bajm", 
Urszulę, lubię chodzić w wytartych 
spodniach i sukience „mini", ale prze¬ 
cież większość z nas ten wdzięk mło¬ 
dości, wdzięk dżinsów i mocnego ude¬ 
rzenia gitary - niszczy. 

Jesteśmy młodzi. Czy musimy so¬ 
bie „czegoś" dodawać papierosem 
i przekleństwem? Co chcemy udo¬ 
wodnić starszym? Naszą dojrzałość, 
dorosłość? Takim mało kulturalnym 
zachowaniem przypieczętujemy przy¬ 
należność do grupy dzieci, wyrośnię¬ 
tych dzieci. 

Nie będę Wam mówiła, że macie 
zastanowić się nad swoim postępo¬ 
waniem. Nie chcę też, abyście uważa¬ 
li, że to co napiszę to tylko „nudzenie". 
Chcę Wam powiedzieć - młodzi - żyj¬ 
cie młodością, bez „dodatków". 

Krystyna (lat 15), członek LR 


Spotkania __ 

POŁOWA 

BEZGRZESZNEGO 

LATA 

Podobno różnica między pesymistę i optymistą polega na tym. że widząc tę samą butelkę 
pierwszy mówi, iż jest do potowy pusta, a drugi, że do potowy pełna. Chodzi oczywiście o butelkę 
,J*Tysia" Piszę te słowa przed godziną trzynastą i już to samo powinno wystarczyć za poprzednie 
wyjaśnienie. 

Ale żaden żart nie zmieni prozaicznego faktu, że połowa wakacji jest już za nami. Jak również 
i tego. że połowa czeka jeszcze na wypełnienie wolnych dni naszą wakacyjną przygodą. Jaką? 
Może radiową ._ 

Pamiętam, że spędzałem wtedy wakacyjny deszczowy lipiec nad polskim Bałtykiem i zdarzało 
mi się długo patrzeć w sufit, szukając tam natchnienia, czym wypełnić godziny bez pogody. 
Właśnie wtedy kupiłem tranzystorowe radio i nuda uciekła. A ja do dziś wymieniając spektakl 
teatralny, który zrobił na mnie największe wrażenie, wspominam między innymi radiową 
adaptację „ Wichrowych wzgórz” Emity Brontó, która w teatrze mej wyobraźni doczekała się wtedy 
wspaniałej inscenizacji, przenoszącej mnie w tajemniczy, posępny i surowy krajobraz, na tle 
którego walczyły ze sobą niepowstrzymane niczym siły miłości, nienawiści i zemsty. 

W ubiegłym miesiącu ograniczone do trzech programów Polskie Radio Inie jestem pewien, czy 
ktoś to na co dzieri zauważa) przypomniało w w formie słuchowiskowego serialu dobrze mi znaną 
z dzieciństwa książkę: Jłoczniaka " amerykańskiej pisarki, nieżyjącej od trzydziestu lat. Marjorie 
łOnnan Rawłings. Nie wiem nic o tej pani, ale musiała być chyba ciekawą postacią, skoro właśnie 
jej poświęcił swó/ film. skierowany w dodatku na tegoroczny festiwal filmowy w Cannes, jeden 
z amerykańskich reżyserów. Z jakiegoś festiwalowego sprawozdania wiem tylko, że pisarka ta 
w latach dwudziestych, sama mając lat zaledwie trzydzieści, porzuciła wielkie miasto, by zakopać 
się gdzieś na mokradłach Florydy i po doznanym zawodzie miłosnym próbować odnaleźć siebie. 
Wiem tytko tyle. czy aż Me Zresztą mniejsza o to. 


Wracajmy do „Roczniaka". Ta historia dwunastoletniego Jody'ego, który zaopiekował się 
osieroconym jelonkiem - tytułowym „roczniakiem" - by wychować go sobie na jedynego 
przyjaciela i powiernika chłopięcych zwierzeń, jest właściwie powieścią o odpowiedzialności, 
o dorastaniu do niej małego bohatera. Najpierw każe mu ona otoczyć opieką jelonka, którego 
matkę trzeba było zabić, by ratować jej wątrobą życie ojca chłopca ukąszonego przez żmiję. Ta 
sama odpowiedzialność każe później, gdy jelonek niszczy skąpe zbiory i zagraża egzystencji 
rodziny, sięgnąć Jody'emu po strzelbę, by śmiercią „Roczniaka" ratować życie najbliższych. 
Jedna połowa jego miłości musiała zwyciężyć drugą. 

Cztery sierpniowe tygodnie, które dzielą nas od pożegnania z wakacjami, to również cztery 
tygodnie spotkań z nieznanymi sobie bliżej ludźmi, to cztery tygodnie odpowiedzialności za siebie 
i za innych. 

Już niedługo, bo dzieje się to zwykle po wakacjach, do radia i gazet wpłyną dziesiątki Waszych 
listów składających się na jedną wielką pocztę zagubionych serc: pomóżcie Ją, Jego odnaleźć; 
jechaliśmy razem pociągiem; spędzaliśmy wakacje w tej samej miejscowości; byliśmy razem na 
obozie, ale tak się jakoś złożyło, że nie wymieniliśmy adresów. Znaczyli dla nas tak mało, a teraz 
znaczą tak wiele? Wtedy nie starczyło odwagi do pierwszej rozmowy, teraz wystarcza natarczy¬ 
wości do intensywnych poszukiwań? 

A odpowiedzialność... Właśnie dyżurny redaktor „Lata z radiem" apeluje do Waszych rówieśni¬ 
ków w imieniu zaniepokojonych tylko lub już zrozpaczonych rodziców i dziadków: dajcie im znać, 
gdzie jesteście i kiedy wrócicie. Lato to nie tylko odpowiedzialność za siebie na wakacyjnym 
szlaku, ale i odpowiedzialność za spokój tych, którzy o Was myślą, będąc nawet daleko. Optymista 
może wprawdzie przyjąć brak wiadomości za znak, że wszystko w porządku, ale pomyślcie 
i o pesymistach, którzy w Waszym milczeniu dopatrują się wszystkiego, co najgorsze. 

Choć sam doradzałem na ewentualną wakacyjną nudę przygodę z radiem, to ta prawdziwa - 
cokolwiek ktoś z nas za nią uważa - może się jednak przytrafić właśnie tylko w spotkaniu z innymi 
ludźmi, w wypróbowaniu własnej odpowiedzialności... 

Na brak przygód nie mogli narzekać wszyscy bohaterowie książek Kornela Makuszyńskiego 
(trzydziestą rocznicę jego śmierci obchodziliśmy właśnie w minioną niedzielę). Trudno byłoby 
chyba znaleźć większego od niego optymistę, który taki właśnie swój stosunek do świata 
ilustrował niejako kolejnymi powieściami. Nawet ta jedna z ostatnich, właśnie ekranizowana, 
a pisana już w wojennym 1940 roku, powieść „Szaleństwa panny Ewy", pozwala wierzyć 
w zwycięskie wyjście z każdych opresji. 

A który z tytułów książek Makuszyńskiego mógłby najbardziej pasować do Waszej wakacyjnej 
przygody, właśnie osiągającej półmetek? ,Awantura o Basię" (której nie poprosiłeś w porę 
o adres)? „Szatan z siódmej klasy" (który dał się we znaki na Twoim obozie)? „Wyprawa pod 
psem" (w którą obrócił się Twój tegoroczny auto stop)? Czy „Bezgrzeszne lata"? Ten ostatni tytuł 
zostawiam już bez żadnych domysłów... 

Ł. - 



Nietolerancja 


mam tu na myśli Pauliny).’ “* 

Nie mogę powiedzieć, aby f u(bo| 
mnie pasjonował, ale również ni e kn. 
cham się w Grzegorzu Ciechowskim 
Lubię i pitkę nożną, i Republikę, aij 
mam i wiele innych zainteresowań. 

Ludzie! Czy powariowaliście?! Co 
ma piernik do wiatraka?! Co z tego, te 
Paula interesuje się futbolem, co z tc- 
go, że pasjonuje ją piłka? Przecież nie 
oznacza to, że jest przybyszem z jakiejś 

innej zwariowanej planety! Zc jest 
mniej wartościowa i was niegodna 
Paula pisze, że wszyscy ją lubią, dopói 
ki nie powie o swych zaintcrcsowa- 
niach. Przerażające!!! Należałoby za¬ 
rumienić się stokrotnie przed Wielki- 
mi Ludźmi Wielkiego Sportu i przed 
wszystkimi piłkarzami, których, nie 
ukrywajmy, każdy ogląda z podziwem 
i zapartym tchem. Obawiam się, że 
wpadłam w ton kaznodziei, ale trudno 
znaleźć mi słowa, którymi mogłabym 
wyrazić moje uczucia po liście Pauliny. 

Chciałabym tylko zadać kilka pytań 
tym wszystkim, którzy „traktują Pau¬ 
lę jak powietrze”. Czy nie sterczeli 
przed telewizorami podczas ostatnich 
MŚ? Czy nie cieszyli się, gdy Widzew 
wyeliminował Li verpool i czy nie prze¬ 
żywali jego porażki? Czy nie czytają 
wywiadów z piłkarzami i nie chcieliby 
mieć zdjęć czy autografów piłkarskich 
sław, choćby ze zwykłego snobizmu? 
Po co wydają mnóstwo złotówek na 
kupno gazet, które zamieszczają plaka¬ 
ty i monografie zespołów rockowych 
(bo przecież robi to większość nastolat 1 
ków?). Po co tapetują tym ściany? Po 
co kolekcjonują notowania Listy Prze¬ 
bojów? I dlaczego mają się za lepszych? 

A Ty, Paulo, nie przejmuj się! Ja też 
nie mam przyjaciół, nie mam chłopa¬ 
ka, nie mam z kim rozmawiać na prze¬ 
rwach. I staram się o tym nie myśleć. 
A do „budy” zawsze zabieram ze sobą 
ciekawą książkę. Paula, może do mnie 
napiszesz? 

Bez podpisu 

(adres znany redakcji) 


n, że niektórzy z nastolatków^ 
ć tak beznadziejni (oczywiści/!? 


Kto lubi 

muzykę poważną 

U nas w szkole wszyscy interesują 
się muzyką rozrywkową. Mało jest a 
kich osób, które się na tej muzyce 
znają”. Ja osobiście także lubię tę 
zykę, ale wolę Beethovena czy Baa 1 * • 
Z tego powodu moje koleżanki często 
mi dokuczają. Uważają mnie a 
łatkę i dzidziusia. W ich po)Ć° 
istnieje coś takiego, jak lubieniem 
ki poważnej! 

Proszę o wydrukowanie mojego ^ 

tu. Może czytelnicy poradzą) 

7 koleżankami? 




REDAKCJA ODPOWLADA ^ 

żena Krzyzanowicz z Gdansw 
dzo fajnie opisałaś neseser • „ 

dłowo wymieniłaś ekwipune*,^ 
należy, zapakować na p0 ^ sob u pa¬ 
ty Iko zastrzeżenia co do spo '^ r 
kowania. Opisu nesesera 1 . cżkę> 

ci, jaką należy zabrać na 
nie wydrukujemy, gdy*‘" a jefliy 

czytelników na wakacje p ^ Za 
styl turystyczny, a ^„„ecinei 

list dziękujemy, życzy 111 }' 
pogody i pogody ducha- 



























Wielka 

gra? 


Może to wielka gra terenowa z okazji 
wakacyjnego półmetka? A może parada 
wojowników, którzy w leśnej kniei ma|4 
swoją bazę? Tak czy inaczej - to zdjęcie 
zachęca do działania. Więc urządźcie 
choćby „bieg za strzałkami" albo „pod¬ 
chodzenie wartownika" czy „tropienie 


przemytników po śladach"; to wciąga, 
emocjonuje i pozwala pochwalić się przed 
kolegami zdobytymi traperskimi umiejęt¬ 
nościami. |eśli napiszecie do nas listy - jak 
spędziliście połowę wakacji, chętnie je za¬ 
mieścimy. 

Fot. Jerzy Dąbrowski 


Na pierwszy 


rzut oka 


(koniec XVI 
poi. XVII w.) 


RRAMA PRZEBUDOWANEGO W POCZ. 
™ w. ZAMKU W W.4NICZU 


Zanim pojawił się styl nowy, 
trwał jeszcze renesans, ale co¬ 
raz bardziej udziwniony, ka¬ 
pryśny, fantazyjny. Wystarczy 
mu się przyjrzeć: kamieniczki 
w Kazimierzu Dolnym, w Gdań¬ 
sku niektóre w Warszawie - 


maję tyle różnych dekoracji, 
rzeźb, motywów, że przypomi¬ 
na to ozdoby na piernikach to¬ 
ruńskich. Ten styl, mieszanina 
gotyku i renesansu, przywę¬ 
drował^ Niderlandów do Gda¬ 
ńska, a stamtąd w górę Wisły - 
do Warszawy i Kazimierza. 


Istnieje też grupa kościołów 
na terenie Lubelszczyzny i oko¬ 
lic Kalisza, która różni się od 
innych budowli renesanso¬ 
wych, bo trochę przypomina 
formy gotyckie: wysoki spa¬ 
dzisty dach, skarpy, nieliczne 
okna, trójkątny szczyt. Taki 
właśnie jest kościół w Kazimie¬ 
rzu Dolnym. Obejrzyjcie jego 
sklepienia - na kremowym tle 
umieszczone zostały białe stiu- 
ki o symetrycznym układzie, 
przypominającym gotyckie że¬ 
browania. Ten dziwny, niepow¬ 
tarzalny styl niektórzy history¬ 
cy nazywają renesansem lubel¬ 
skim, inni manieryzmem. Do 
manieryzmu zalicza się także 
rezydencje zapowiadające ba¬ 
rok, powstałe za czasów Zyg¬ 
munta III i Władysława IV (styl 
Wazów): Zamkek Królewski 
w Warszawie i Zamek Ujazdo¬ 
wski oraz pałac biskupi w Kiel¬ 
cach. Te z kolei mają surowe 
fasady, bez attyk i krużganków, 
zdobią je tylko gzymsy i wieże; 
pałac w Kielcach nie ma dzie¬ 
dzińca, za to piękną loggię wej¬ 
ściową. 


Nie będą Wam potrzebne 
tartanowe bieżnie, trybuny 
i podium. Wystarczą leśne 
ścieżki i pieniek po ściętym 
drzewie. Chcę Wam dziś bo¬ 
wiem zaproponować leśną 
„olimpiadę na półmetku", 
n więc z okazji mijającej właś¬ 
nie połowy wakacji. Spraw¬ 
dźcie, czy poprawiła się Wasza 
gibkość i skoczność, zręcz¬ 
ność w poruszaniu się po „dzi¬ 
kim terenie". Wymyślcie do 
„leśnej olimpiady" odpowied¬ 
nie konkurencje, ną przykład: 

• pokonanie rowu sko¬ 
kiem z pomocą zwisającej 
z gałęzi liny; 

• strzelanie z własnoręcz¬ 
nie zrobionego łuku; 

• wspinanie się po linie na 
drzewo oraz przejście zwisem 


na rękach kilkumetrowej liny 
zawieszonej między drze¬ 
wami; 

• rzucanie szyszkami na 
celność do zawieszonego na 
drzewie kosza lub woreczka; 

• bieg na czas po torze 
z leśnymi przeszkodami - 
zwalonych pniach, pagór¬ 
kach; slalom między drze¬ 
wami; 

• skok z miejsca do góry 
przy drzewie z natychmiasto¬ 
wym markowaniem wysokoś¬ 
ci dłonią umazaną kredą. 

Nie zapomnijcie o leśnych 
medalach i nagrodach dla n 
lepszych „leśnych lekkoatle¬ 
tów". Zaproście przyjaciół! 

Wasz WAGABUNDA 


Biwakowa kuchnia 


ZAPIEKANKA Z „DZIKA” 


Z ziemniaków... 

10 ziemniaków, 1/2 litra śmietany, 1 cebula, 1 łyżka oliwy, 2 łyżki 
sera, sól, 1/4 kg wędzonego boczku lub puszka konserw albo 1/4 
kg kiełbasy. 

Niedogotowane ziemniaki pokrajać w plasterki, zalać śmietaną 
i zagotować. Cebulę zasmażyć z oliwą i wymieszać z ziemniakami, 
oraz pokrojonym boczkiem, kiełbasą lub konserwą, włożyć do 
kociołka wysmarowanego oliwą, posypać tartym żółtym serem 
i suchą tartą bułką, powiesić nad ogniem, zapiec. Można dodać 
kminku, który świetnie wpływa na trawienie. 


L makaronu.. 

1 /2 kg makaronu, 20 świeżych grzybków, 1/4 litra śmietany, 1 łyżka 
oliwy. 3 cebule, zielenina, sól. 1/4 boczku. 

Udusić grzyby na oliwie z cebulą i śmietaną, wymieszać z ugoto¬ 
wanym makaronom i jak wyżej z boczkiem (konserwą, kiełbasą) 
dodać ziolonej pietruszki, sól. włożyć do wysmarowanego oirwą 
kociołka, wypiec. 

2 grochu... 

1/2 kg grochu, 1,5 litra smaku, 1 łyżka oliwy, cebula, sól. 1/4 
boczku. 

Dobrze opłukany groch i namoczony przez 2 doby krótko zago¬ 
tować I wodę odlać. Zalać go drugi raz smakiem jarzynowym, tak 
aby groch był całkiem pokryty, gotować na wolnym ogniu, dole¬ 
wając wody, dopóki nie zmięknie, trochę osolić. Zmieszać go ze 
zrumienioną na oliwie cebulą i drobno pokrojonym „dzikiem" 
(boczkiom, konserwą, kiełbasą) wyłożyć do wysmarowanego oli¬ 
wą kociołka, zapiec. 

Uwago I Wszystkie zapiekanki świetnie się komponują i smakują 
ze zsiadłym mlekiem lub z kiszoną kapustą. 


Do walki, dziewczyny ffl 


INSTYTUT PIĘKNEJ SYLWETKI 

Prostujemy nieszczęsne plecy - precz z „garbem”,, .kabląkami” itp.! 

Najpierw - ćwiczenie najprostsze. Dosłownie przywieramy plecami, 
piętami i głową do czegoś bardzo prostego - najlepiej ściany. Ręce 
podnosimy wysoko nad głową, również dotykając nimi ściany. Pozostaje¬ 
my tak minutę, po czym - ćwiczenie powtarzamy. 

„Rowerek” - kładziemy się na plecach, dłonie złożone nad głową, nogi 
uniesione luźno do góry. Wykonujemy ruchy jak przy jeździć na rowerze. 
Im stopy niżej nad podłogą, tym lepiej, choć - trudniej! 

Ćwiczenia powtarzamy 10 razy! Nas tka 


KLON ZWYCZAJNY 

(Acer platanoides) 


Klon - drzewo liściaste z ro¬ 
dziny klonowatych - jako gatu¬ 


nek istnieje już od trzeciorzędu. 
W XVI wieku był stosunkowo 


rozpowszechnionym leśnym 
drzewem rodzimym. Dziś roś¬ 
nie dziko wśród zadrzewień 
polnych, mając wiele cennych 
odmian ozdobnych. Pojedyn¬ 
cze okazy wchodzące w skład 
lasów wielogatunkowych spo¬ 
tyka się w lasach całego Poje¬ 
zierza Mazurskiego. 

Klon lubi gleby brunatne 
i wilgotne środowiska. Dożywa 
600 lat. Wyrasta w tym czasie 
'do wysokości 25 m, osiągając 
średnicę pnia 3 m. Kwiaty roz¬ 
wijają się przed liśćmi, a ma to 
miejsce w kwietniu. Nasiona 
opadają w październiku i przez 
1,5 roku zachowują zdolność 
do kiełkowania. Kilogram na¬ 
sion klonu liczy 10 500 sztuk. 

Jako ciekawostkę wspomnę, 
że w Japonii jesienny liść klonu 
jest rośliną, którą czci się pod¬ 
czas specjalnych obrzędów. 

Drewno, które jest twarde, 
a poza tym ciężkie i elastyczne 
używane bywa w meblarstwie 
i do wyrobu instrumentów mu¬ 
zycznych. 


Z antologii „Ku pamięci!" 


RADY NA ZDRADY 


Przyjaciółkom radzimy bezkompromisowo: 

Strzela piorun w buki, 
strzela piorun w dęby, 
jak cię chłopak zdradzi, 
strzel go prosto w zębyl 

Zastosują się na pewno dziewczyny krewkie. Skryte wolą knuć 
potajemnie, im więc wpiszemy tak: 

Kto z twojej miłości będzie stroił tarty, 
niech spłonie na wieki jak rożek tej karty. 

(Rożek trzeba przypalić, narażając się na oburzenie przyjaciół¬ 
ki mimo oczywistych dobrych intencji - tak to w życiu bywa., 
Można to ująć jeszcze mściwiej: 

Siedzi kruk na dachu, 
skubie dziobem mech, 
a kto cię nie kocha, 
żeby mamie zdechł! 

Nie kochający delikwent może cię domyśli, że o niego 
chodzi, i zadrży czytając te słowa, jeśli przyjaciółka wręczymu 
pamiętnik ze znaczącym uśmiechem. Ale równie dobrze 
przyjaciółka może się obrazić za publiczne obnażanie jej 
kłopotów sercowych. 

(Wpisywanki wyoranc z listów Agnieszki Wereszczynskiej 
z Gręzówki, Katarzyny Spytkowsłdej z Krakowa, Agnieszki 
Rczki z Ostrołęki i Wojtka Borkowskiego zz Będzina.) 


Jeśli tam będziesz 


GŁAZY 
I WODA 

Ua nu Hańcza jest rzeką ““““F 
Czasami płynąc wartko, przrtajając uę 

wśród wydm. ak oęrto tocry »we wo¬ 
dy leniwie wśród łąk i trzon. I o*o 
zaskoczenie- Nagłe jej wody napotyka¬ 
ją mnóstwo głazów, tak te rzeka zaczy¬ 
na nam uę koiarzyć z górskim poto¬ 
kiem. Nie ma tu wprawdzie stopni 
i wodospadów, typowych dla potoków 

w górach. Głazy są omszone, co doda * 

temu. uruczystku szczególnego kolo¬ 
rytu. Wokół - mnniu olszyna Osobli¬ 
we zestawienie widoków jakby wzię¬ 
tych z różnych części Polski. Uroczy¬ 
sko to, stanowiące rezerwat, nazywa 
się Głazowuko Bachanowo. Znajduje 
się w pobliżu znanego jeziora Wigry. 

Na niżu można spotkać i urnę cieka¬ 
we głazowtska. Jedno z nich znajduje 
się np. w rezerwacie Fulcdzki Róg na 
Mazurach. Jest to okazały półwysep, 
warujący się w Jezioro Kisajno, po¬ 
kryty polodowcowymi g ł a z a m i. ]cxie 
mą gromadzą się tu przelotne ptaki, 
m in. żurawie. 


Niostoty, nie pochwalam takiego sposobu spędzania wolnego czasu iść 
do lasu, by pobujać się na huśtawce? Dlatego już dziś zapowiadamy, te 
w naszej „księdze lata" znajdziecio w numerze 94 nocne gry w tesle, 
w numerze 95 - rowerowe „wariacje”, w nr 96 - połowę różność, biwakową 
kuchnię i ćwiczenia dla samotnych. Natomiast w nr 98 znajdziecie potowe 
chłodziarki, w 100 - różne triki potowej turystyki, a w nr 101 - sposoby na 
komary i sposoby pomiarów na odległość. Przypominamy takie, że w nume¬ 
rach 99, 100 i 102 zamieścimy bardzo ciekawe przepisy wykonania różnych 
urządzeń dla ,.złotych rączek". Fot J. Łopuszyrtski 


Z antologii „Ku pamięci!" 

0 SERCU 

(i dziwnych jego stanach! 

Na łące skacze cielsk młody, 
na prześcieradle skacz? pchły, 
żabka skacze też do wody, 
a w moim sercu skaczesz ty! 

Trochę inaczej: 

Na łące skaczą zające, 
na końskim zadku gzy, 
w sercu tatusia skacze mamusia, 
a w moim skaczesz ty! 

Albo: 

Na jabłoni wiszą jabłka, 
w sercu dziadka wisi babka, 
w sercu hycla wiszą psy, 
w moim sercu wisisz ty... 

(Z listów od Renaty Jurczak z Rado¬ 
mia, Hanki i Darka Waś z miejscowoś¬ 
ci Oslrowik, Agnieszki Szyszko z Wa¬ 
rszawy.) 











































































W prz«klz»ń Święta Odrtxb*ni*. 21 Spci 
na sesji seimowe) zapadła mana już 
wszystkim decyzja Rady Państwa, ii 
stan wojenny i droetn 22 fipca 1383 roku wosi się 

tego aktu już od kJkunastu dni. bowiem Komitet 
Wykonawczy Rady Krajowej Patriotycznego Ruchu 
Odrodzenia Narodowego już 9 6pca wystosował 
w tej sprawie do Rady Państwa specjalny apeL 
, PRONo ' 


darce i w żyóu społecznym, jest więc pomyślana 
tak. by chronię interes ogołu. całego społeczeń¬ 
stwa. Tworzy jednocześnie bariery przeciwko po¬ 
wrotowi do anarchii i wrogim działaniom antypań- 


poparły także partie polityczne - PZPR. ZSL i SD - 
a takie Wojskowa Rada Ocalania Narodowego. 
Niespodzianki więc nie byte. a mimo to z uwagę 
sledzSsmy przebieg obrad ostatniej sesji Sejmu. 
Zapedty na niej ważne dU Polski decyzje. Po pierw- 


W ażnym i oczekiwanym punktem sejmo¬ 
wych obrad było wystąpienie I sekretarza 
KC PZPR. premiera, generała armii Wojcie¬ 
cha Jaruzelskiego... (.-) Naszej Ojczyźnie przyszło 
przeżyć ciężką próbę, zdać przed historię kolejny 


grozi nam bratobójcza wojna. Chociaż z trudem, ale 
porozumienie 1 zrozumienie samych siebie z upo¬ 
rem toruje sobie drogę. Jest to zresztą jedyna 
szansa byśmy dźwignęli nasz kraj do należnego mu 
miejsca wśród innych państw naszego kontynen¬ 
tu. „ Ani wprowadzenie stanu wojennego nie było 
uniwersalnym lekarstwem na wszystkie nasze bo¬ 
lączki, ani jego zniesienie cudu od jutra nie spra¬ 
wił-.). 


Nikt nam nie podpisze gwarancji na Polskę silną. 


nie walczyć o własny byt narodowy, o własne 
państwo. Gdy inni budowali, myśmy szli do po¬ 
wstań. To nie mogło pozostać w nas bez śladu. 
Umiłowanie wolności, honoru przedkładamy wy¬ 
żej niż przyziemny, rzetelny stosunek do pracy, do 
wykonywania obowiązków 

Zdaję sobie sprawę, że nie w pełni tłumaczy to 
nasze obecne kłopoty nasz kryzys gospodar¬ 
czy i społeczny. Zbyt wiele złożyło się na to przy¬ 
czyn, wewnętrznych, ale i zewnętrznych. Złe pla¬ 


"1 


hch*. 

S5 


Po zniesieniu 


kie. ale istotne zmiany, m. <n. podkreślił rolę klasy 
robotniczej w sojuszu z chłopstwem, jaką ma ona 
do spełnienia w naszym socjalistycznym państwie. 
Ponadto Sejm wprowadził do Konstytucji z ’ 


CZAS PODAĆ SOBIE RĘCE... 


rakteru. Szeroka dusza, otwarta dłoń, zasta ” • 
a postaw się - oto co lubimy. Oszeząjfeanu, ^ 
dobre dla biedaków, my zaś. choćbyśmy mli? 
dziurawe kieszenie, przyznać się do tego nie 
znamy za nic na świecie. Trochę przesadzani 
jest w tym wiele prawdy. Tymczasem znacz?® 
bogatsze od nas kraje Zachodu nie wstydzi® 
oszczędzać. Musimy się tego od nich nauczaj 
to absolutna konieczność. Zmniejszające się za?? 
by surowcowo-energetyczne świata wymt^^ 
talue postępowanie. Kto w porę nie zrozumie tei 

knwar _7 90, 


w porę nie nauczy się produkować 


OMczęd n i e 


a zapo dotyczy wyraźnego rozróżnienia za¬ 
grożenia państwa na skutek czynników zewnętrz- 



watefi PRL niezałezn* od wyznawanego świato¬ 
poglądu czy przynależności partyjnej. 

Sejm uchwali także dww ustawy: o amnestii 
i o szczególnej regulacji prawnej w okresie prze¬ 
zwyciężania kryzysu 



przestępstwa o charakterze kryminalnym. Druga 
--*-— -j obowiązywać 


będzie do końca 198S roku. a więc do kooea planu 

trzyletniego, w którym to okresie przewidziane jest 


egzamin. Trwał przez 585 długich, trudnych dni. 
Zdawał go codziennie cały naród - robotnik i żoł¬ 
nierz. chłop i milicjant nauczyciel i działacz. Każdy 
we własnym sumieniu - wobec Polski. Tej, która 
jest i tej, która będzie. Tych dni nikt z narodowych 
dziejów nie wykreśli. Odkryły ludzkie twarze. Przy¬ 
niosły i ludzkie by. Lecz narodowi i państwu pol¬ 
skiemu dały dobro bezcenne: ocalenie. Stworzyły 
warunki dla odrodzenia (_)" - oto fragment po¬ 
czątkowych słów generała, w których zawarł to 
wszystko, co czuje dziś większość z nas, co przeży¬ 
liśmy wspólnie. Minęło już półtora roku, a właści¬ 
wie zaledwie 18 miesięcy od tamtego grudnia 81. 
Dla historii jest to zaledwie chwila, dla nas współ¬ 
czesnych - cała epoka. Tyle się stało i tyle zmieniło. 
Dzisiejszy dzień, chociaż nadal trudny, w niczym 
nie przypomina tamtych grudniowych dni. Nie zaw¬ 
sze uświadamiamy sobie wielkość dokonań i prze¬ 
bytej drogi, złe czasy szybko zacierają się w ludzkiej 
pamięci. Z pomocą krajów naszego obozu i mimo 
blokady ekonomicznej państw zachodnich, jakoś 
daliśmy sobie radę w najgorszym okresie. Dziś już 
wiemy z całą pewnością, że Polska nie zginie, że nie 


sprawiedliwą, dostatnią. Mamy przed sobą kilka 
lub kilkanaście lat które rozstrzygną o randze na¬ 
szego kraju na całe pokolenia..." 

S łowa generała Wojciecha Jaruzelskiego zmu¬ 
szają do refleksji. Dlaczego inne nagrody, bę¬ 
dące w podobnej do nas sytuacji (np. Węgry. 
Czechosłowacy, Bułgarzy) skuteczniej radzą sobie 
ze złożonymi problemami współczesności. Czy in¬ 
ne narody są zdolniejsze od nas. pracowitsze, po¬ 
trafią lepiej organizować swoją gospodarkę, swoje 
społeczeństwa, tak że efekt końcowy jest u nich 
lepszy? Wiele napisano na ten temat uczonych 
rozpraw i może mniej ambitnych artykułów. Nak 


nowanie, lekkomyślne branie (różyczek a na¬ 
wet zwykłe złodziejstwa spowodowały załamanie. 
Reszty dokonały strajki. Dziś po tej smutnej lekcji, 
wydaje się, że wszyscy jesteśmy mądrzejsi. Awysi- 
łek ekipy generała Jaruzelskiego daje już wyniki. 
Okres stanu wojennego wykorzystany został do 
stworzenia mocnych podstaw wychodzenia z kry¬ 
zysu i jednocześnie zabezpieczył kraj na przyszłość 
przed nawrotem choroby. 


ten zostanie w ogonie maruderów. Mając to 
uwadze generał Jaruzelski mówił o przygotoj? 
wanych przez rząd propozycjach wykorzystali 
talentów naszych uczonych, inżynierów, wynalaz 
ców, w szybkim przestawieniu naszego przemysłu 
na tory współczesnych wymagań technologio- 
nych. Musimy stać się konkurencyjni dla innych 


zakończeniu wystąpienia sejmowego 

npnprał Wniriprh Jani7olclr;... • . 


rozpraw i mu*c mniej - 'i - 

częściej powtarzał się w nich wizerunek Polaka, 
który na co dzień, w warunkach pokojowych jest 
egocentrykiem, w nosie ma autorytety, prawo, 
umiłowanie porządku, za to w chwilach trudnych 
dla ojczyzny potrafi być patriotą ba - wznieść się 
na wyżyny bohaterstwa. Za taką charakterystyką 
przemawia mnóstwo przykładów w naszej historii. 
A może właśnie w tej naszej powikłanej przeszłości 
tkwi wyjaśnienie? Toż przecież przez ostatnie 200 
lat z niewielkimi przerwami, musieliśmy nleustan- 


G łownym narzędziem, pomocnym przy poko¬ 
nywaniu kryzysu jest, i w przyszłości będzie, 
reforma gospodarcza. „Odwrotu od niej nie 
ma i nie będzie - mówił w Sejmie gen. Jaruzelski: - 
Praktyka podpowiada korektę niektórych jej roz¬ 
wiązań (...) Rzecz jednak nie tylko i nie przede 
wszystkim w przepisach. 0 pełnym powodzeniu 
reformy będziemy mogli mówić wtedy, gdy myśle¬ 
nie i postępowanie w kategoriach rachunku ekono¬ 
micznego wystarczająco się upowszechni. Gdy co¬ 
dzienne liczenie korzyści i strat - na stanowisku 
pracy, w przedsiębiorstwie, w kraju - będzie odru¬ 
chem tak naturalnym, jak oddychanie (...V 


generał Wojciech Jaruzelski i 
słowach zwrócił się szczególnie do mj? 
dych Polaków: „Z tej wysokiej trybuny zwracam 
się dziś serdecznie do wszystkich, zwłaszcza mło¬ 
dych obywateli, którzy wprowadzenie stanu wo¬ 
jennego uznali za przekreślenie swoich nadziei. To 
jest Wasz kraj. To Wasza przyszłość. Budujmy ją 
zgodnie i solidarnie. Dość już w Polsce nienawist¬ 
nych spojrzeń. Czas podać sobie ręce, żyć w zgo¬ 
dzie, dobro socjalistycznej Ojczyzny uznać za 
wspólne, jedyne i najwyższe. 

Nie z cudzej łaski lecz z pracy wytrwałej, z wiecz¬ 
nie żywych i twórczych źródeł socjaTumu, możemy 
dziś czerpać pewność, że jutro będzie lepiej niż 
dziś. 

Do Polski wraca nadzieja". 

Miejmy więc nadzieję, że czas przyszły Polski 
będzie czasem wspólnego budowania Jej i naszej 
pomyślności. 


ST BOROWIECKI 


Tropiciele 


etnografii 


i folkloru 1 


U hrabiego i na przyzbie.. 



N ie wiem czy hrabia Alfred Potoc¬ 
ki - ostatni właściciel wspaniałe¬ 
go zamku w Łańcucie witałby 
nas w swoich progach tak wylewnie 
i z wielką gościnnością, gdyby się do¬ 
wiedział, jaki jest cel naszego tam 
spotkania. Na szczęście nie on był 
organizatorem sesji naukowej z zakre¬ 
su etnografii i fokloru, lecz GK ZHP. 
Rzeszowska Komenda Chorągwi ZHP, 
Dyrekcja Muzeum w Łańcucie oraz 
Wydział Kultury Urzędu Wojewódz¬ 
kiego w Rzeszowie. Kto inny więcmiał 
zmartwienie, aby grupa kilkudziesię¬ 
ciu osób - uczniów szkół podstawo¬ 
wych i średnich - spędziła te trzy dni 
z jak największym pożytkiem dla sie¬ 
bie i innych... 


robi, choć trzeba przyznać - naśla¬ 
downictwo wypadło o wiele gorzej. 


Była też licząca kilkadziesiąt (!) stron 
maszynopisu, dużej wartości doku¬ 
mentacyjnej, praca Koła Miłośników 
Folkloru przy Zbiorczej Szkole Gmin¬ 
nej we Mstowie (woj. częstochow¬ 
skie), którzy zbierają „po ludziach" le¬ 
gendy, anegdoty, powiastki, wierze¬ 
nia i przyśpiewki ze swojego regionu, 
wystawiają widowiska obrzędowe, 
gromadzą w szkolnej izbie regionalnej 
narzędzia, sprzęty i przedmioty domo¬ 
wego użytku, a także i stroje - wszyst¬ 
ko już dziś zaliczane do rzadkości. 


Do dziś zresztą twórczość i kultura 
ludowa jest skarbnicą wartości orygi¬ 
nalnych, odtrutką na złe przejawy ży¬ 
cia współczesnego. 


Dr Adam Paluch z Uniwersytetu 
Wrocławskiego i dr Krzysztof Makul- 
dyrektor Muzeum Etnograficz¬ 


nego z Warszawy, przegryźli się przez 
wszystkie, nadsyłane wcześniej albu¬ 
my, maszynopisy i rękopisy, po czym 
z blisko 60 pozycji do udziału w sesji 
zakwalifikowali autorów 23 prac. Cze¬ 
góż one dotyczyły? Jakie tematy mło¬ 
dzi, a już zawzięci tropiciele etnografii 
i fokloru podejmowali najczęściej? 
Przeważały cenne dokumentacyjne 
prace opisujące obyczaje oraz dorocz¬ 
ną obrzędowość swojej wsi, regionu, 
okolicy. Były więc pracowicie przez 
uczniów zebrane i zanotowane zwy¬ 
czaje i obrzędy świąteczne ze wsi Nie¬ 
dźwiedź w Gorcach, skąd pochodzi 
Lidia, która na dodatek przywiozła ze 
sobą piękny regionalny strój, przero¬ 
biony z materiału, który miała na sobie 
80 lat temu prababcia. 


Były Bogumiła i Barbara z Nakla 
(woj. słupskie) w pięknych kaszub¬ 
skich strojach, które mówiły do nas 
gwarą i częstowały tabaką, była Bar¬ 
bara z kółka historycznego przy Szko¬ 
le Podstawowej nr 7 w Jaśle wraz ze 
swoim nauczycielem i opiekunem ko¬ 
ła - p. Janem Wygonikiem, która opo¬ 
wiedziała m. in. o żniwnym zwyczaju 
święcenia snopów. 


Wiele w tych poczynaniach mb 
dych miłośników folkloru znalazło sit 
oczywistej inicjatywy i zasług dom 
słych opiekunów - przeważnie nau¬ 
czycieli, którzy dostrzegając potrzebę 
pielęgnowania i utrwalania reliktów 
przeszłości swojego regionu, tego co 
na naszych oczach nierzadko bezpo¬ 
wrotnie przemija, potrafili zaciekawić 
i mądrze pokierować tymi, którzy chcą 
choć malutki kawałek ludowej tradW 
„ocalić od zapomnienia". 


Nikt nie chce przez to absoluW 
powiedzieć, że wszystkim autorom 
prac było już bardzo blisko do dosto- 
nałości w tej dziedzinie, bowtemW 
naprawdę osiągnąć, trzeba us 
nego kształcenia sią. doskonaleń* 
i poszukiwań... 


Były zwyczaje górali beskidzkich, 
prezentowane na naszych oczach 
przez Krystynę i Ankę - uczennice ze 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Jeleśni 
i ich nauczycielkę - panią Władysławę 
Jakubiec. Pięknymi kwiatkami i wia¬ 
nuszkami z radośnie kolorowej krepi- 
ny oraz malowidłem na szkle, przed¬ 
stawiającym zasłuchane gąski i przy¬ 
grywającą na fujarce pastereczkę - 
obdarowany został również - śpieszę 
Wam donieść - Wasz redakcyjny wy- 


Był też i Robert ze Starachowic - 
absolwent technikum mechaniczne¬ 
go, uczestnik harcerskiej Operacji 
„Bieszczady-40" i członek zespołu re¬ 
dakcyjnego „Stanicy" w jednej oso¬ 
bie, zawojowany doszczętnie urodą 
bieszczadzkich cerkiewek. Byli i górale 
z okolic Zakopanego, i w ogóle było 
mnóstwo ciekawych ludzi, rozmów 
i spotkań, na opisanie których nie star¬ 
czyłoby całego numeru „Świata Mło¬ 
dych". Z konieczności więc ograniczy¬ 
łam się do tych kilku osób, co nie 
znaczy, że pozostali nie zasługują na 
parę ciepłych słów i miejsce 


- Wielu geniuszy skończyło * 
szybko, bo za prędko uzn ‘J' £ 
geniuszami- powiedz,ałsu^ 
życzliwie do rozemoqoncJJJ 
uczestników sesji d y rekt ■ ust an« 
deklarując jednocześnie " |klf , 
sympatię i sojuszni^o dl ^ 
go typu amatorskich, fo 
-etnograficznych P oc ^"?? u j£weg» 
ku uczniowskiego ruchu n 


Naukowi opiekunowie sesji - 
wspomniani już wcześniej dr Makulski 
i dr Paluch, przyznali zresztą szczerze, 
że zadziwił ich wysoki poziom nade¬ 
słanych prac, świadczących o wielkiej 
dociekliwości i pasji badawczej auto¬ 
rów, oraz ich ład i porządek estetycz¬ 
ny. Etnografia - powiedział dyrektor 
Makulski - nie powstała z ksiąg uni- 


Ank , Jakubiec ze SP nr 2 w Jeleśni, kwiatki robiła w trakcie sesji razem z mamą 
]ToS^P^d^^^^nowe wieczory chłopcy z Jeleśni tei wiją krepinowe wianuszki. Panowie, co wy na to? 


słannik, który szuka teraz godnego wersyteckich, lecz z wysiłku młodych 
miejsca na ścianie na te wszystkie ludzi, którzy w XIX wieku, w niekorzys- 
śliczności. Amatorów pięknych kwia- tnej politycznie sytuacji kraju, starali 
tów i malowideł było oczywiście się zebrać, utrwalić i przekazać bogatą 
o wiele więcej niż szkła i bibułek - tradycję polskiej kultury ludowej, 
każdyznas chciał spróbować jakto się a więc to, co było siłą i dumą narodu. 


Ponieważ są wakacje 
więcej czasu - rozejrzyj ^ 
okiem i uchem (*> 
a nuż właśnie tuta), P° . . ^ 
kiem zanika to, co wad ® 0 ) brx ęd,^ 
utrwalenia, opisow: st ^gajcie 
rżenia, przyśpiewki. orze^ ^i. 

jętnie tego, co JUsięU^ 

notujcie, opiszcie, popY 1 * 

rszych ludzi. 

naprawdę interesują^^,^ 

cieotympowakaciachws^^ 

teresujcie przydatno^ y^ 

etnograłiczno-folklory ^ 

ciekań swoje koleżanki 

W numerze wtor*^"op 0 ^ 
o pracy swojego 

Wam uczniowie ze 

Gminnej we Mstowie- 






























skiej załodns. później powoli 
rozpływa W »ę w mrokach 
nocy— 

Dalszy ciąg niezwykłych 
przygód naszych pilotów balo¬ 
nowych w nastgpoyrri 
numerze. 

JUSTYN OPARA 
Fot benensz Cieślak 


tów. Pierwszy z zawieszonym 
pod koszem tradycyjnym 
oświetleniem wygląda jak ma 
lutki czerwony punkcik. Drugi, 
wyposażony w lampą błysko¬ 
wą. jest znacznie lepiej widocz¬ 
ny na ciemnym firmamencie 
nieba. Przez jakiś czas migocą¬ 
ce światełka towarzyszą poł- 


Polska załoga tui przód startem. Z prawej Ireneusz Cieślak. Obok Stefan Makne (odwrócony) 


Hynka, nestora naszego balo- 
niarstwa, który zginął podczas 
nocnego rejsu w połowie lat 
50-tych, zostały one w Polsce 
zakazane. 

Z kosza balonu widać światła 
mijanego właśnie miasteczka, 
słychać nietrzeźwe głosy 
z otwartych drzwi restauracji. 


dzwoneczki krów wracających 
z pastwisk, trzask rąbanego 
drzewa. 

- Niezapomniane wrażenia 
- Cieślak daje się porwać temu 
urokliwemu nastrojowi. 

Ponad balonem słychać 
przytłumiony dźwięk samolo¬ 
tów lecących na szczęście na 


znacznio większej wysokości. 

Uspokajająco mruga świa¬ 
tełko urządzenia przekazujące 
go informację o położeniu „Po¬ 
loneza". Jogo migotanie ozna¬ 
cza, że radar samolotu widzi 
balon i do kolizji nie dojdzie. 

Na horyzoncie majaczą jesz 
czo balony dwóch konkuren¬ 


W tegorocznych zawodach udział wzięło 12 ekip 


Polonezem" po puchar Gordon-Bennetta 


U lewa trwała kilka godzin. 
„Polonez" wzniósł się 
w powietrze dopiero 
. godzinie 18,09, zamykając 
stawkę 9 startujących po burzy 

balonów. ■» 

początkowo polska ekipa leci 
n a wysokości 600-800 metrów, 

W ż pod pułapem nisko zawie¬ 
rzonych chmur. Wieje słaby 
wiatr zachodni z prędkością 12 
len/godz. Piloci na gorąco 
uzgadniają plan taktyczny: 

_ Nie spieszymy się. Czeka- 
m y na korzystniejszy kierunek 
wiatru - decyduje Makne. Jego 


partner 

aprobująco kiwa głową. Obyd¬ 
waj zdają sobie jednak sprawę 
jak ryzykowny jest to pomysł. 
W zawodach, gdzie o zwycięs¬ 
twie decyduje liczba przeby¬ 
tych kilometrów, taka taktyka 
może oznaczać ich klęskę. 

Balony rywali zdecydowanie 
wyprzedziły „Poloneza", szy¬ 
bując wysoko ponad chmura¬ 
mi, gdzie wiatr jest silniejszy. 
Ale tam też wieje z zachodu, co 
nie jest korzystne dla zawodni¬ 
ków. Utrzymanie takiego kursu 
grozi bowiem zakończeniem 
zawodów na granicy NRD, któ¬ 
rej nie wolno przekroczyć. 

Przez kilka następnych go¬ 
dzin „Polonez" wyrównał lot, 
spokojnie sunąc po niebie bez 
zmiany wysokości. Nadal 
utrzymuje się niekorzystna sy¬ 
tuacja meteorologiczna. Wiatr 
nie zmienił kierunku, a komuni¬ 
katy z lotniska Orły w Paryżu 
nie zapowiadają rychłej zmiany 
pogody. 

Polacy nie przystąpili do za¬ 
wodów w roli faworytów. „Po¬ 
lonez" wyraźnie ustępuje no¬ 
woczesnym balonom amery¬ 


- Ireneusz Cieślak - 


kańskim, które przy tej samej 
pojemności 1200 m’ są od nie¬ 
go aż... o 160 kg lżejsze I 
Dlatego, chociaż na spotka¬ 
niu z pułkownikiem Antonim 
Januszem, zwycięzcą ostatnich 
zawodów Gordon Bennetta 
z 1938 roku, zapewniali, że ła¬ 
two swojej skóry nie sprzeda¬ 
dzą, miny mieli nietęgie. Balo- 
niarstwo jest wprawdzie spor¬ 
tem, gdzie o wynikach decydu¬ 
je nie tylko jakość sprzętu, ale 
także wyszkolenie zawodni¬ 
ków, jednak i na tym polu kon¬ 
kurenci bili ich na głowę. Aero¬ 
klub Poznański, do którego na¬ 
leżą, ma do swojej dyspozycji 
zaledwie „wstążkę" nieba. Pilo¬ 
ci balonów mogą się poruszać 
w korytarzu powietrznym 
o długości 40 i szerokości 15 
km. 0 systematycznym trenin¬ 
gu nie mogło więc być mowy. 
Makne odbył w tym roku jeden 
lot balonem. Jego partner w 
1983 r. jeszcze w ogóle nie la¬ 
tał... 


NOC POD GWIAZDAMI 

Trzecia godzina w powietrzu. 
Lot na razie jest spokojny, ale 
warunki meteorologiczne są 
nadal niepomyślne. Nagle nad 
głowami pilotów rozlega się 
głośny trzask. 

- Powłoka pękał - Cieślak 
z przerażeniem spoglądaw gó¬ 
rę na ogromną nagumowaną 
kulę. 

- Posypujemy, posypuje¬ 
my I Lecimy dalej I - dowódca 
balonu w najtrudniejszych 
chwilach potrafi zachować 
olimpijski spokój. Kolejny ba¬ 
last piasku leci za burtę, a trza¬ 
ski milkną równie niespodzie¬ 


wanie jak się rozpoczęły. Do¬ 
piero później doszli, że ten 
groźny dźwięk wydawała utwo¬ 
rzona wewnątrz powłoki... 
skroplona parał Odgłos spada¬ 
jących na dno balonu kropli 
zwielokrotniała czasza balonu, 
spełniająca w tej sytuacji rolę 
pudła rezonansowego. 

Słońce zaszło o godzinie 
19.30. Balon bezszelestnie su¬ 
nął w ciemnościach. Makne 
siada w rogu kosza, zapadając 
w czujny półsen. Ireneusz Cie¬ 
ślak po raz pierwszy wżyciu ma 
okazję lecieć balonem po zmro¬ 
ku. Od czasu śmierci Franciszka 


430 mil 

podniebne j(i) 
żeglugi 


APN specjalnie_ 

dla „Świata Młodych” 


„SIPSIK" I INNE 
BAJKI ZE STAREGO TALLINA 


E stoński bajkopisarz Eno Raud cieszy się 
w swojej republice ogromną miłością 
dzieci. Czasami popularność ta przybiera 
zabawne formy; na przykład wielki sklep z za¬ 
bawkami w Tallinie przybrał nazwę bajki pisa¬ 
rza - „Sipsik", a wiele zabawek w nim sprzeda¬ 
wanych przedstawia bohaterów jego bajek. 

W ostatnich latach sympatyczne postacie 
Eno Rauda powędrowały za granice Estonii 
i przemówiły w dwudziestu językach, a sam 
pisarz został nagrodzony honorowym między¬ 
narodowym dyplomem im. Hansa Christiana 
Andersena. 

- Trzeba mieć przede wszystkim szacunek 
dla dzieci - twierdzi Eno Raud. To swoje prze¬ 
konanie pisarz przejawił we wszystkich 45 
książkach dla młodych czytelników, a skutki 
tego widoczne są także w jego własnej rodzi¬ 
nie. Wszystkie dzieci bajkopisarza zostały zara¬ 
żone rodzicielskim bakcylem twórczym (rodzi- 


Iskim, ponieważ ich matka jest również pi¬ 
ką dla dzieci). Starszy syn pisze wiersze, 
•dni interesuje się muzyką i teatrem, gra 
jlmach, a najmłodsza 11-letnia córka posia- 
duży zmysł obserwacji i umiejętność do- 
zegania niezwykłości w zupełnie pospoli- 
:h zjawiskach. . 

Eno Raud mieszka w starym Tallinie w oto- 
3 niu baśniowych gotyckich wieź i obro- 
iych murów. Ale nie przeszkadza mu to cią- 
l pamiętać, że jego młody czytelnik znajduje 
> w kręgu problemów współczesnego sw.a- 
, Szeroko znana jest na przykład P°wi eś ?' 
,jka Rauda pod tytułem „Mufka, Półbucik 
futrzana Broda", która poświęcona jest te- 
atowi ochrony przyrody. Ale ten aktualny 
ioważny problem został przedstawiony przez 
sarza w dostępnej, interesującej formie: są 
przygody pełne nieodgadnionych zagadek, 
ebezpieczeństw i podstępne intrygi... Nie 


wszechmocna dobra wróżka, a spryt i rzutkość 
bohaterów prowadzi do zwycięstwa dobra 
i zniszczenia ciemnych mocy. 

Jeden z uznanych autorów radzieckiej litera¬ 
tury dziecięcej Siergiej Michałków sekret suk¬ 
cesu estońskiego bajkopisarza tłumaczy w na¬ 
stępujący sposób: „Książki Eno Rauda na ży¬ 
wych lub stworzonych przez jego fantazję 
przykładach wyjaśniają nam w pełni wieczne 
prawa ludzkiego serca i ludzkich uczuć. Boha¬ 
terowie pisarza są dobrzy, a ich stosunek do 
świata serdeczny". 

LEO WAJNO (korespondent APN) 
Fot. W. Maaska 


rodzina Eno Rauda ma talenty: jeden syn pisze ^ 
sze. drugi interesuje się muzyką i teatrem. 
>rka też podobno zdradza nieprzeciętne zooh 



























Charles Aznavour 

- ambasador 
francuskiej piosenki 


Nie sposób pominąć tego artysty w cyklu z nut- 
ld. Obok Maunce a ChcYoliera i Yvesa Monondi 
jest icinym z najsłynniejszych piosenkarzy fran¬ 
cuskich, któremu udało się karierę estradową po¬ 
godzić z karierą aktorską. Jest też i inny powód. 
Wydarzeniem irrystycznym ostatniego czasu była 
premiera filmu ..Edith et Marcel” Claiuie a Lelo¬ 
ucha - ekranowy zapis hśtorii wielkie) miłości 
słynne) piosenkarki Edith Piaf i boksera Marcela 
Cci dane (.którego rolę w filmie u boku Evełyne 
Borna gra jego syn noszący to samo imię'. Słowa 
wielu piosenek do tego filmu są autorstwa Charlcsa 
Amarom, który przyjaźni z Piaf zawdzięczał 
bardzo wiek. Dlatego też uwieńczeniem sukcesu 
film u były spotkania piosenkarza z publicznością. 
Snuł przed nią wspomnienia o tym, jak pod okiem 
sławy, która pierwsza w niego uwierzyła, zdoby¬ 
wał swoje laury. 

Prawdziwe jego nazwisko brzmi Aznawuran. 
Jest bowiem synem uchodźców z Armenii. Uro¬ 
dził się w Paryżu 22 maja 1924 r. Tu jego rodzice 
otworzyli restaurację, w której zbierali się wszyscy 
Ormianie, szukający we Francji schronienia przed 
Turkami. Przez sentyment ojciec Charlcsa udzie¬ 
lał im całkowitego kredytu, co zresztą doprowa¬ 
dziło gp w końcu do bankructwa. 

Charles Aznayour wcześnie zdradzał talent ar¬ 
tystyczny. Jego zainteresowania były bardzo kon¬ 
kretne. Miał miły głos i chciał uczyć się aktorstwa. 
Ojciec nie sprzeciwiał się tym planom. Syn szedł 
przecież w jego ślady, jako że Aznavour - senior 
w ojczyste) Armenii był... ogólnie łubianym i zna- 

Jcszcze przed ukończeniem kursu dramatycz¬ 
nego Aznarour zaangażowany został do teatru. 
Oczywiście grał tzw. ogony i wycierpiał wiele, 
n»»mnirj praca ta dawała mu możliwość skromne¬ 
go nrobkn. Było to dla mego istotne ze względu na 
sytuacji finansowe) ojca. Wkrótce zadebiu¬ 
tował i na ekranie - w filmie „Les disparus de 
St-Agfl". 

Wojna by la dla niego okresem intensywnego 
Uczęszczał do Szkoły Music-hall 
i r^Try) w niej Pierre'! Rochc. W duecie z nim 


odniósł pierwsze sukcesy we Francji i przede 
wszystkim w Ameryce. Ponad rok przebywali na 
nowym kontynencie w swoim tournće postępując 
przetartym przez wielką Edith Piaf. 
Słynna gwiazda stała się życzliwą przyjaciółką 
Aznavoura. Za jej radą postanowił całą energię 
skupić na piosence. Na wspólnym z nią koncercie 
osiągną! wreszcie prawdziwie wielki sukces. Pu¬ 
bliczność była zachwycona wy lansowanym przez 
ukochaną Edith idolem. 

Od tego czasu przylgnęła do niego etykieta 
najlepszego piosenkarza Francji, a Francja stała 
się w oczach świata krajem piosenki miłosnej, 
oczywiście w jego wykonaniu. 

Również kino dało mu prawdziwą szansę. 
W 1959 roku zagrał znaczące role w filmach: ,.Le 
draguers" Jeana-Picrrc’a Mosky’ego i „Tirez sur 
Ic pianistę” Francoisa Truffauta. Odtąd dzielił 
swój czas między występy na scenie i pracę przed 
kamerą filmową. W sumie do roku 1981 zagrał 
w ponad trzydziestu filmach. W 1963 r. urządził 
dawno wymarzone i zaplanowane tournće przez 
świat z piosenką. Droga prowadziła go przez 
wszystkie kontynenty. Odwiedził naturalnie i Ar¬ 
menię... 

Czterdziestoletni wówczas piosenkarz i aktor 
stal się jednym z najpopularniejszych artystów na 
świede. Śpiewał o miłości jak dotąd nikt. 

Najtrudniejszym dla niego okresem były lata 
70. Zaniedbał kino. Kłopoty francuskiego skarbu 
zobligowały go do licznych wyczerpujących wystę¬ 
pów estradowych. Zyski z nich przekazywał pańs¬ 
twu. Ale dziś film „Edith et Marcel” sprawił, że 
jego nazwisko znów wypłynęło na afisze i usta 
wszystkich. Jego nowe piosenki wylansowanc 
w tym filmie są bardzo piękne. Zrodziły się, jak 
mówi sam artysta „z powtórnego przeżycia najdo¬ 
nioślejszych chwil żyda". 

Charlcsa Aznavoura nazywają „nomadem cza¬ 
sów współczesnych”. Nadal bowiem kontynuuje 
swą włóczęgę po świede wraz z rodziną, z którą nic 
lubi się rozstawać. Jest prawdziwym ambasado¬ 
rem francuskiej piosenki, (cb) 


D0MM3DY 


świata młodych 


RYBACZKI 


Tydzień temu było o szor¬ 
tach, czyli o spodniach krót¬ 
kich, odkrywających kolano 
(i jeszcze krótszych, rzecz 
jasna). Dziś będzie o spod¬ 
niach również niezbyt dłu¬ 
gich (tj. bynajmniej nie się¬ 
gających kostki), ale zakry¬ 
wających kolano-czyli tzw. 
rybaczkach. Przyznam się, 
że pojęcia nie mam, dlacze¬ 
go takie spodnie za kolano, 
ale odkrywające łydkę, na¬ 
zwano rybaczkami. Że niby 
ci, co łowią ryby w takich 
właśnie chodzą?! Osobiście 
znam kilku takich, ale nie 
zauważyłam na nich takie¬ 
go przyodziewku. Hm, 
mniejsza zresztą o etymolo¬ 
gię tej nazwy. 


Klasyczne rybaczki całe 
są bardzo opięte - i na pu¬ 


pie, i na udach, a dopiero 
w okolicy samego kolana 
mają odrobinę luzu (bo ina* 
czej kroku by człowiek nie 
zrobił) i to też nie dzięki 
swojej szerokości, ale dlate¬ 
go, że po zewnętrznej stro¬ 
nie nogawki mają kilkucen¬ 
tymetrowe pęknięcia. Takie 
klasyczne rybaczki można 
więc sobie zrobić wykorzys¬ 
tując spodnie już wyrośnię¬ 
te, w które człowiek ledwo 
się mieści (to jest właśnie 
„to"!) Trzeba je obciąć kilka 
centymetrów pod kolanem 
(zwęzić ewentualnie no¬ 
gawki jeśli są za szerokie), 
wykonać pęknięcia (czyli 
spruć kawałek zewnętrzne¬ 
go szwa) i obrębić co trzeba. 
Rybaczków zrobionych ze 
starych dżinsów się nie ob¬ 
rębia, mają być wystrzępio¬ 


ne na dole, to jest cały ich 
szyk. 


Na bazie klasycznych ry¬ 
baczków istnieją również 
tzw. rybaczki unowocześ¬ 
nione (niestety, nie ma ich 
na zdjęciu). Są to przede 
wszystkim dość szerokie 
pumpy (w talii wmarszczo- 
ne w pasek) zawiązane pod 
kolanem na kokardki albo 
ściągnięte gumką wpusz¬ 
czoną w tunelik. Takie uno¬ 
wocześnione rybaczki czyli 
pumpy za kolano często by¬ 
wają dolną częścią letniego 
pajacyka, o którym pisałam 
2 tygodnie temu, tj. w nu¬ 
merze 85 z dnia 19 lipca br. 
Wówczas na ogół bywają 
jakieś wzorzyste i materiał 
z których są uszyte jest 
w miarę powiewny (np. 


zwyczajny kreton), bosk °J,° 
już są pumpy, to niech P° 
wiewają na wietrze.. ..jki 

miast jeśli chodzi o ryba^ 

Klasyczne, 10 z ma.< 

odrobinkę sztywniejsi 

są szyte i choć wzorzystt 

się -śród mch ize a 


się wśród men ^ 

zdarzają, to naJ “ ę *, dk ich 


gładkie, a sposrou a ^ 

najczęściej spoty a te . 

białe oraz w kolorach PJ # 

lowych. Co nie zna^ 

nie można sobie spraw ^ 

baczków np. czarny. d0 
najbardziej! A 
nich włoży l aką ® ae c*°' 
wą koszulkę (z °^ bie skąJ' 


anamu, Johna Lennona, Paula McCa- 
rtneya, wszystkich Beatlesów, Johna 
Trawolty, Elvisa Presleya, .Aniołków" 


SKRZYNKA 

KONTAKTOWA 

° Danuta Paul, ul. Broniewskiego 21 
m 39, 15-7-48 Białystok - chciałaby 
nawiązać korespondencję z osobami 
interesującymi się „Gwiezdnymi woj¬ 
nami" i filmem w ogóle. Swoim kore¬ 
spondentom obiecuje interesującą 
wymianę fotosów. 


• Michał Chełstowski, ul. Ołtaszyn- 
ska 37, 53-010 Wrocław - pragnie wy¬ 
mienić ciekawe zdjęcia aktorów zagra¬ 
nicznych na zdjęcia Bruce'a Lee i jego 
żony. Poszukuje też książek i informa¬ 
cji n/t walk wschodnich. 


• Magdalena Pociej, ul. Suwalska 24 
ni 15, 03-252 Warszawa - interesuje 
się Bruce'em Lee. W zamian proponu¬ 
je fotosy Izy Trojanowskiej, Kory, Ma- 


© Zbigniew Wiśnicki, ul. Kilińskiego 
8/11,81 -386 Gdynia - jego zaintereso¬ 
wania to filmy science-fiction oraz wy¬ 
miana fotosów aktorów i zespołów 
muzycznych na zdjęcia z gwiezdnej 
serii. 
















jC Tu każdy może 
sobie wypchać 
co mu się spodoba 


P ierwszą chyba rzeczą, na którą wszyscy zwrócili uwagę, były wiszące na 
ścianach motyle. Ogromne - niektóre o blisko 20-ccntymetrowej 
rozpiętości skrzydeł, bajecznie kolorowe, mieniące się wszystkimi 
odcieniami tęczy, lub jednobarwne - błękitne, białe, różowe z kontrastują¬ 
cymi „oczkami” na skrzydłach. Każdy z nich był tak spreparowany, że 
można go było obejrzeć ze wszystkich stron, gdyż siedział w przezroczystym 
dysku. Były tak piękne, że natychmiast zapytałem panią Dagmar Laśtovko- 
wą - prezesa spółdzielni DIPRA, która produkuje te niezwykłe przedmioty 
- czy w Czechosłowacji każdy może sobie coś takiego kupić i powiesić dla 
ozdoby w domu. Bo skoro DIPRA jest wytwórnią takich przyrodniczych 
pomocy naukowych, to może tylko szkoły na specjalne zamówienie, 
a zwykły obywatel to już nie, chyba że po znajomości... 

Okazało się, że nic podobnego. Wszystko co pokazano na tej wysuwie - 
a jest to zaledwie cząstka produkcji tej jednej z 50 czechosłowackich 
spółdzielni inwalidów - każdy może kupić w specjalnych sklepach. I wszyst¬ 
ko to jest prawdziwe: wypchane zwierzęu, i owe motyle - wielkie, 
i maleńkie w powiększających dyskach, i kolekcje rzadkich minerałów 
i nawet różne mikroskopijne żyjątka wklejone między szkiełka, przeznaczo¬ 
ne do oglądania tylko pod mikroskopem. Ponieważ lubię wszystko wiedzieć 
dokładnie, zapytałem panią prezes ile też takie cudo może na przykład 
kosztować. - No więc cena zależy od gatunku i rzadkości występowania 
danego okazu - odpowiedziała pani prezes przyzwyczajona do takich pytań, 
bo te eksponaty mają ogromne powodzenie. - Najdroższe są motyle znad 
Amazonki, czyli z Ameryki Południowej. Mamy i takie, za które trzeba 
wziąć i 350 koron. Ale zupełnie niezły okaz mogę już sprzedać za 150 
koron... 

O ceny szkieletów różnych zwierzaków już nie pytałem, bo za skarby 
czegoś takiego nic postawiłbym na biurku, choć w szkole trudno się bez nich 
obejść, ale była tam jeszcze jedna rzecz, która bardzo mi się spodobała 
i najchętniej widziałbym ją w naszej świetlicy na działkach. Była to bowiem 
niewielka gablota, w której pokazano na autentycznych fragmentach gałęzi 
drzewek owocowych, jak należy przeprowadzać szczepienia i tzw. oczkowa¬ 
nia tych drzewek. Jest to czynność, z którą każdy posiadacz ogródka prędzej 
czy później się zetknie, mając w najlepszym wypadku tylko przygotowanie 
teoretyczne na podstawie poradnika działkowicza. Na tym przykładzie 
można się było naocznie przekonać jak przestrzenna pomoc naukowa góruje 
nad najdokładniejszym nawet rysunkiem z podręcznika. 

Potem jeszcze porozmawialiśmy sobie o jednym z dwóch niedźwiedzi 
z zamku w Konopiszcic, który tragicznie zginął (niedźwiedź, bo zamek ma 
się znakomicie!) i który po spreparowaniu i wypchaniu wrócił na pokoje 
zamkowe, gdzie do dzisiejszego dnia straszy zwiedzających, bowiem wyglą¬ 
da jak żywy. Co osobiście sprawdziłem na fotografii. Spółdzielnia DIPRA 
zajmuje się i takimi pracami, nawet na prywatne zamówienia. Każdy może 
sobie wypchać co mu się podoba. Interesy jej idą chyba nieźle, skoro samych 
tylko pomocy naukowych wyprodukowała w ostatnim roku za 8 i pół 
miliona koron, a jeszcze kilkanaście lat temu dociągała zaledwie do dwóch 
milionów i to za całą produkcję. Dla porządku informuję, że obecnie liczy 
sobie 900 członków, z której to liczby ogromną większość stanowią 
inwalidzi różnych zawodów. Spółdzielnie ma bowiem ambicję, aby jak 
najwięcej wykonać własnymi silami, przygotowuje się więc nie tylko 
preparaty, zestawy minerałów czy odcisków różnych stworów sprzed 
milionów lat, ale i kartonowe oraz drewniane gabloty, drukuje napisy, 
a nawet wypycha zwierzaki dla myśliwych. I prowadzi ogromny dział 
fizycznych i politechnicznych pomocy naukowych. 

Wystawa części produkcji spółdzielni DIPRA z Pragi została zor^mzo- 
wana w ramach stałych wystaw eksponowanych w Czechosłowackim Ośrod¬ 
ku Kultury i Informacji w Warszawie. 

JERZY DĄBROWSKI 
Fot. K. Wojciechowski 


n 



Narodziny mitu 


Zainspirowany artykułem kolegi Jaro¬ 
sława Patrzałka - pragnąłbym przedsta¬ 
wić własne zdanie na temat powstawania 
fałszerstw i oszustw związanych z zagad¬ 
ką UFO., 

Pierwszy obserwator zjawiska UFO, 
Kenneth Arnold, zapoczątkował falą 
gwałtownego zainteresowania tzw. lata¬ 
jącymi spodkami. Po wydarzeniu mają¬ 
cym miejsce w 1947 r„ jeszcze kilkakrot¬ 
nie pojawiały się informacje na temat 
obserwacji zagadkowych obiektów. Za- 
cząły sią one mnożyć jak grzyby po desz¬ 
czu, gdy wysnuto przypuszczenie, ze owe 
dziwne obiekty to statki kosmiczne innej 
cywilizacji. Powód ogromnej liczby do¬ 
niesień jest prosty. Każdy uważał, że mo¬ 
że „mieć kontakt". Zmyślano fikcyjne zda¬ 
rzenia, by chociaż na krótko znaleźć sią 
centrum uwagi opinii publicznej, uczo¬ 
nych specjalistów itp.. 

Przykładami mogą być wspomniane 
już wydarzenia mówiące o pewnym stu¬ 
dencie z USA, który ogłosił, iż został za¬ 
brany przez kosmitów na ich planetą, co 
po pół roku okazało sią (jak przyznał ów 
student) wydarzeniem zmyślonym, czy 
sprawa ze znalezieniem kilku obiektów 
typu... „latających talerzy", wykonanych 
z lekkiego materiału ze znajdującymi sią 
we wnętrzu, nadajnikami radiowymi 
i „dziwną cuchnącą instalacją". Jak sią 
okazało po kilku miesiącach „latające 
spodki" wykonali inżynierowie z przed¬ 
siębiorstwa lotniczego, a „cuchnącą sub¬ 
stancją" była zwykła mąka zmieszana 
wodą. Przykłady takie można by mnożyć 
v nieskończoność, wszystkie zostały zde¬ 
maskowane, lecz to nie speszyło zwolen¬ 
ników UFO, którzy niejednokrotnie wie¬ 
rzą, że zdarzenia te są prawdziwe, a wyjaś¬ 
nienia podano jedynie po to by nie wzbu¬ 
dzać niepotrzebnej sensacji. 

Oszustami „dużego kalibru" są bardzo 
dobrze znani: Erich von Daeniken i Geo¬ 
rga Adamsk'y- W odróżnieniu od relacji 
Adamsky'ego, które uczeni od razu za¬ 
kwalifikowali jego zmyślone (bo jak tu 
wierzyć w informacje mówiące o lotach 
z mieszkańcami Wenus, Marsa, Jowisza, 
Saturna, na ich planety), fenomen Daeni- 
kena nadal nie został doszczętnie obalo¬ 
ny, chociaż zapewne niedługo znany 


Szwajcar będzie uważany za „wybitnego 
znawcą UFO”. 

Daeniken to człowiek nieprzeciętny, je¬ 
go poziom inteligencji wykracza poza 
średnią, jest przy tym niebywale sprytny, 
co pozwala mu nadal bronić swych „do¬ 
wodów" i dostarczać nowychI Znane jest 
jednak przysłowie „dopóty dzban wodą 
nosi, dopóki ucho sią nie urwie". Ma ono 
zastosowanie w odniesieniu i do spraw 
„wizyty Kosmitów". „Niezaprzeczalne 
dowody" zostaną obalone podobnie jak 
te, które były niegdyś kluczowymi w jego 
teorii. Niektóre z nich wymienił w swym 
artykule kol. Jarosław Patrzałek. Kilka pre¬ 
zentują poniżej. 

Daeniken w książce „Bogowie z Kos¬ 
mosu" pisze o kosmicznych kręgach zna¬ 
lezionych w jaskiniach górskich na pogra¬ 
niczu Chin ITybetu. Pisze on również, że 
chiński archeolog profesor Tsum Um Nui- 
both i doktor Chi-Pu-pei wyrazili zdanie. 



Dartou Kosowakl próbuj* dziś 
przedstawić analiz* powstania mitu 
UFO- Pisza o motywach wśału ..iMoho- 
gów". którzy nia bacząc na fakty pró 


że dyski te stanowią zapis ze statku kosmi¬ 
cznego, który wylądował na Ziemi przed 
12 tysiącami lat. Relacjonując tą informa¬ 
cją Daeniken dodał, że Pekińska Akade 
mla Prehistorii uznała materiał za zbyt 
szokujący i zabroniła jego publikacji. Po¬ 
mijając fakt. że nie istniejo taka instytucja, 
jak Pekińska Akademia Prehistorii, są inne 
rzeczy godne zastanowienia. Po opubliko¬ 
waniu „Bogów z Kosmosu" dr Kwang- 
Chuh Czang z Uniwersytetu Yale w New 
Haven znający doskonale wszystkie wy- 



Jodnym z dowodów Daonikona na to, żo Kosmici odwiedzili Ziemią ma być słynna 
piramida Choopsa (na zdjęciu, na tle posągu sfinksa). Tymczasem wiadomo od lat, że 
piramidy są dziełom wyłącznie staroegipskich specjalistów. 


kopaltska chińskie z okresu, w którym 
miały być znalezione dyski, nic O ruch nie 
wie, co więcei. twierdził on autorytatyw¬ 
nie. ze me istniał żaden pekiński archeo¬ 
log o nazwisku Chi Pu-pei ani profesor 
Tsum-Um Nuibolh. których wymienił 
w swe| książce Daeniken (777). 

Druga sprawa: Daeniken uważa, te 
wiele informacji zostało zaszyfrowanych. 
przez Kosmitów w wymiarach elementów 
piramidy Cheopsa. Np. Dzieląc pierwotny 
obwód piramidy przez jej podwojoną wy¬ 
sokość otrzymuje sią liczbą Pi - 3,14 Jest 
jednak w tym rozumowaniu pewna sztu¬ 
czność. Wybierając dowolne elementy 
i wykonując odpowiednie działania mate¬ 
matyczne można zawsze otrzymać pożą¬ 
daną liczbą. I tak mgr S. Kowal polemizu¬ 
jąc z Daenikenem i jego dowodami po¬ 
dzielił obwód swego biurka przez jego 
podwójną wysokość i też otrzymał liczbą 
pi. Trudno przyjąć, że wykonujący mebel 
stolarz chciał zwrócić uwagą użytkownika 
na liczbą 3.14. 

To tylko niektóre z wyjaśnionych zaga¬ 
dek Daenikena. który będąc ignorantem 
w wielu sprawach naciąga fakty do granic 
możliwości, dowolnie je interpretuje, cze¬ 
go robić nie wolno! Hipoteza szwajcar¬ 
skiego hotelarza jest - nie przeczą, atrak¬ 
cyjna - lecz całkowicie nierealna Narobi¬ 
ła ona wiele szkód. Ogromna liczba osób 
w nią wierzących, brutalnie niszczy wszel¬ 
kie głosy przeciw, o czym sam mogłem 
sią przekonać. Myślą jednak, ze gdyby 
każdy z nich poważnie zastanowił sią nad 
zagadnieniem, zrewidowałby swoje 
poglądy. 

Dariusz Kosowski 
ul. Santocka 14b m 9 
71-113 Szczecin 
przew. KMA „Hadar". crł PTMA. 


Ziemia coraz bardziej puchnie, a doba staje się dłuższa 


Ziemia puchnie - do takiego wniosku 
doszli w ostatnich latach geofizycy. 
Stwierdzono paradoksalny fakt - w ciągu 
setek milionów lat systematycznie powię¬ 
kszają sią oceany, a jednocześnie nie 
zmniejsza sią powierzchnia lądów. Wytłu¬ 
maczenie może być jedno - rozszerza sią 
skorupa ziemska - a więc zwiększa sią 
objętość naszego globu. 

Od dawna w geofizyce przewijają sią 
dwie teorie-jedna głosząca, że Ziemia sią 
stale powiększa i druga twierdząca, że 
nasza planeta podlega pulsacjom, przez 
co raz sią powiększa, raz sią kurczy. Teoria 
pulsacji wyjaśnia wiele zagadkowych do 
dziś zjawisk w historii naszego globu - 
np. periodyczne występowanie aktyw¬ 
ności sejsmicznej, okresy rozwoju 


i zmniejszania sią mórz, różno cykle two¬ 
rzenia sią osadów morskich I lądowych, 
pojawianie sią zlodowaceń. Wulkanizm 
powstał w okresach rozszerzania skorupy 
ziemskiej, zaś w okresach zmniejszania 
występowały wyraźne zmiany w ukształ¬ 
towaniu oceanów. Te pulsacje Ziemi mia¬ 
ły także wpływ na tworzenie sią wielu 
surowców mineralnych. W czasie rozsze¬ 
rzania skorupa ziemska stawała sią coraz 
cieńsza i wreszcie w niektórych miejscach 
pękała. Następowały wylewy magmy 
z głębin Ziemi, w ten sposób na powierz¬ 
chnią wydostawały sią różno substancje, 
które w czasie swej wędrówki ulegały 
przeobrażeniom. Około 3,5 mld lat temu 
Ziemia miała dużo mniejszy promień - 
była więc bardziej masywna. Odznaczała 


sią większą siłą ciążenia i nawet na nie¬ 
wielkich głębokościach panowało już zna¬ 
czne ciśnienie. To warunki sprzyjały 
kształtowaniu sią prastarych formacji 
skalnych, tworzących dziś fundamenty 
kontynentów. 

Uczeni uzyskali przekonujące dowody, 
że promień Ziemi uległ zmianom, do ba¬ 
dań wykorzystano skamieniałe szczątki 
koralowców, na których można obserwo¬ 
wać nawet dobowe przyrosty. Współ¬ 
czesne gatunki mają zaznaczone 365 ryt¬ 
mów dobowych w ciągu roku, alo gatunki 
żyjące 300 min lat temu w okresie karboń- 
skim miały 380 przyrostów dobowych, 
zaś koralowce dewońskie sprzed 380 min 
lat - aż 400 przyrostów dobowych. Wyni¬ 
ka z tego, że szybkość ruchu obrotowego 


Ziemi była kiedyś większa niż obecnie. To 
zwalnianie ruchu wirowego, a więc i wy¬ 
dłużanie sią doby związane jest ze wzros¬ 
tem objętości naszego globu Przypusz¬ 
cza sią, że w ciągu ostatnich 300-400 min 
lat promień Ziemi zwiększył się o 3,5 - 4 
proc., jej powierzchnia o 8 proc., a obję¬ 
tość jeszcze bardziej. Około 1,6 mld łat 
temu promień Ziemi stanowił zaledwie 
0.6 obocnego promienia - a lądy w tym 
czasie tworzyły jeden blok kontynentalny 
- Gondwanę. Później zaczęły pękać 
a szczeliny przekształciły się w morza 
I oceany. 

Dotychczas nie wyjaśniono jeszcze me¬ 
chanizmów rozszerzania skorupy ziem¬ 
skiej. 


pobrzękiwały metalowymi ozdobami, wzniecając powszechny nie¬ 
pokój. 

Kapela ucichła, dziewczęta zebrały datki, sala się rozszumiala. Na 6 le 
ktoś zawołał: 

- Nassiba! 

Tamburyn podał lekki, zdyszany rytm. WbiegU ^ewayw z czer- 

nicnie chce zrobić błędu. Pod lekką kwieciście 
drobne piersi. Wspięła się na palce, była boso,smagłe stop^p 
ły się błskawicznie po niewielkim skrawku podłogi, przypominało 
kołysanie jeziora, ruch fali, odwieczny żywioł. 

Muzyka zamilkła nagle. Dziewczyna opuściła ramiona czekając by 
ucichły okrzyki zachwytu. Zdawało się, że fo juz koniec występu, az 
raptem wyszarpnęła z włosów kwiat hibiskusa i fzuob go Dan ( ,e ' 0 ^; 
Pochwycił kwiat w locie i przycisnął do ust. Tłum dook ^ | MWrZ1 - , J‘‘“ 
młodych Arabów otoczyło Daniela ciasnym kręgiem. Men . 

kwiat, drugi uderzył. Zaskoczony chłopak osłonił twarz ręką- 
się ciosy. Oprzytomniał, zebrał się w sobie, zaatakował. Nie spodzie¬ 
wający się tego przeciwnik stracił równowagę, upadł. Tłum 
popchnął Daniela ku ścianie. Podniosły się pięści, posypały wyzwiska. 


- Spokojnie, moi drodzy! spokojnie, chopcy! - zawołał donośnym 

niemal wesołym głosem rudy Holender I przedarłszy się ku Darniowi 
osłonH go całym sobą. Rozpostarł szeroko ramiona, stał z roześmianą 
gębą, w niebieskiej, rozchełstanej koszuli, calkowioe bezbronny 
krępy, brzuchaty, nie rywalizujący z nikim o niczyje względy. Do tych 
słów^francuskich dorzucił jeszcze parę zdań po arabsku, Wórecdkmri- 
cie rozładowały napięcie. Kapela odezwała się znowu, wbiegły inne 
tancerki, zapomniano o zajściu. 

Van Horch wyprowadził Daniela bocznymi drzwiami. 

- Bardzo d się dostało? - zapytał na ulicy. 

- Mogło być gorzej. 

- Pewnie że mogło. Radzę d nie wspominać nikomu o tym, co 
zaszło. I nie wychodzić przez parę dni. 

- Zjawił się pan w samą porę. 

- To moja specjalność. SUń na chwilę. Przyczesz włosy. Wytrzyj 
twarz. Miałeś ze sobą dokumenty, pieniądze? 

- Zostawiłem w hotełu. 

- No to wracamy bez strat A nawet z pewnym zyskiem. Po raz 
pierwszy oberwałeś z powodu dziewczyny? 

- Uhm. 

- Ale na pewno nie ostatni. Dobranoc, chłopcze. Wejdź do sanajo- 
rium drzwiami dla służby. Lepiej, żeby dę portier dzisiaj me oglądał. 
I zrób sobie zimne okłady. Cześć! 


Następnego dnia Idir był nieuchwytny jak mgła. Pojawił się wpraw¬ 
dzie przy śniadaniu i przemknął między stolikami w porze obiadowej, 
ale zniknął, nim Daniel zdołał go przywołać. Natomiast po południu 
zapukał do jego pokoju van Horch. 

- Cześć, chłopcze! Nie napiłbyś się piwa? 

- Nie, dziękuję. 

- Pozwól, że sobie naleję. 

Siadł przy małym stoliczku, napełnił przyniesioną ze sobą szklankę, 
wskazał Danielowi miejsce w fotelu naprzeciwko. 

- Jakłed? 

- W normie. 

- Twoje zdrowie. 

- Dzięki. Mam coś dla pana. 

Położył przed Holendrem rzymski pieniążek. 

- Niech go pan zatrzyma. 

- Spłacasz długi wdzięcznośd? 

- Przypuśćmy, że tak. 

- Nic spiesz się. Przyszedłem do ciebie z propozycją. 
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KAJTEK do swego kolegi: . 

- Jak to jest: twoja mama jest nauczycielką, a tw i 
młodszy brat nie umie czytać ani pisać? 

- To tak. jak u was: tata jest dentystą, a twój młodszy 
brat nie ma ani jednego zęba. 


- TATO, wstawaj! Na dole jest złodziej i ra 
magnetofon Pawełka! 

- Ciszej, nie płosz! bo jeszcze go zostawi— 




O 




W tejże d iw ł Daniel spostrzegł, że Idir, jego algierski rówieś¬ 
nik pełniący w sanatorium funkcję boya i pi Wolaka, daje mu 
niederpfiwic znaki, żeby crym prędzej wyszedł z sali. Prze¬ 
cisnął się więc za łołełetn starej Angielki i wszedł do ciemnego hołu. 
Tuż za drzwiami zastał czekającego Idira. 

- Przyjechały tancerki Ued NaŁ Chcesz je zobacryćł To pójdziemy 


DANUTA 


- Czemuś mnie wcześniej nie uprzedził? 

_ Nic wiedziałem, czy szef mnie zwolni. Wiesz, jak się mną wysługu¬ 
ją w recepcji, w barze i restauracji. 

Powiedział to nie bez dumy. Istotnie, dwoił się i troił, żeby wszystkie¬ 
mu sprostać: nosił walizki, urzędował przy telefonie, podawał do stołu, 
biegał na pocztę - zawsze uśmiechnięty, paplający zbitką wszystkich 
europejskich języków. Powiedział Danielowi, że skończył szkołę hote¬ 
larską, odbywa tutaj praktykę i musi bardzo się starać, aby mu wysta¬ 
wiono dobrą opinię i zatrudniono na stałe, bo jego dwaj bracia już 
pracują w pobliżu, a razem przecież łatwiej. 

- Chętnie pójdę z tobą - zgodził się bez namysłu Daniel. - Wpadnę 
tylko do pokoju po wiatrówkę. 

- Pospiesz się. Później trudno będzie się tam dostać. 

Wbiegł na górę, wyjął z kieszeni portfel i schował do szafy, zostawił 
sobie tylko portmonetkę z drobnymi. Narzucił wiatrówkę, zbiegając ze 
schodów zaciągnął zamek błyskawiczny. 

Wyszli na dówr. Nigdy dotąd Daniel nie chodził nocą po Biskrze, 
a noce tutaj bywają niezwykle, ciemnogranalowe i świetliste zarazem. 
Zdawało się, że przez gęsty mrok przenika tajemnicza jasność, docho¬ 
dząca jakby nie z tego świata. Mleczna droga, rozleglejsza i bardziej 
roziskrzona niż w Europie, niemal dążyła nad głową. Daniel slrarił 
poczucie odległości, rozmiarów, zagubił się w dusznym tchnieniu 
oazy, od której dochodziła trująca, parna, gorzka woń. 

Idir pociągnął go w bok, w uliczkę bez świateł wiodącą między 
riemnymi domami. Skręcili raz i drugi. Przed wejściem do budynku. 


oświetlonym jedną tylko żarówką, stała grupka mężczyzn. Na sc ^ 
kach tłok, nastrój podniecenia, zapach czosnku i polu. Weszli ^ 
obszernej, ciemnawej sali. Publiczność słała pod ścianami, siedzia a 
podłodze, wolny byl tylko krąg pośrodku. Na niewielkim podium g 
już kapela. |eden z muzykantów uniósł w górę łamburyn i przebierai p 
nim palcami, trzech innych dęło w piszczałki, trudno było dosluc a 
w tym melodii, tylko rytm stawał się coraz wyraźniejszy, coraz szy 
Z bocznej izby nadeszły tancerki w powłóczystych, jaskrawyc ^ 
niach usianych świecidełkami, pobrzękując mnóstwem branso 
siorków, metalowych ozdób miejscowej roboty. Tańczyły, a r ^ 
odgrywały pantomimę, której treść musiała być wszystkim zna 
publiczność reagowała lo śmiechem, lo westchnieniami 8 1 . 

zachętą do powtórzenia jakiejś sceny, bezskutecznie zresztą, ^5“^ 
program byl z góry ustalony, zespoły występowały kolejno w 
innym, świetniejszym składzie. 

- Skąd one się tu wzięły? - zapytał Daniel podczas krótkiej prz en *^ 

- Z gór Atlasu. Dziewczęta z plemienia Ued Nail przybywają 
na występy, żeby zebrać posag. Później wychodzą za mąz i 
w rodzinnych wsiach do końca życia. 

Nadeszły cztery inne, bardziej wiotkie, bieglejsze w 
ce. Nie miotały się na oświetlonym kręgu sali, nie przegina y 
nie. Ich ciała zdawały się wibrować, drżeć, poruszały P* £ 0 t e k, 
Zacichli z podziwu. Drobne figurki migotały mnóstewm 
































































































